Wyprawy 
za horyzont 


malajsku Singha Pura, po angielsku Singa- 
O pore, zaś po polsku dosłownie: Miasto Lwa 


Jakkolwiek liczy ono 2,3 miliona ludności, 
rozciągając się na powierzchni 94 kilometrów, to jednak 
z powodzeniem można je objąć wzrokiem z wysokości 
115-metrowej góry Faber, czyli najwyższego wzniesie- 


W językach 
mówimy Stu 


TE" 
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HARCERSKA GAZETA NASTOLATKÓW 


NA PIECHOTĘ 
I POCIĄGIEM 


(Inf. wł.) Na trasie Sanok-Przemyśl spotkaliśmy 
uczniów już trzeciej klasy Technikum Mechaniczno-Hutni- 
czego z Warszawy. Całą paczką wybrali się na obóz wę- 
drowny. Większość trasy przebyli na własnych nogach, 
tylko od czasu do czasu korzystali z usług PKP. Taka forma 
spędzania wakacji straciła trochę na popularności. A szko- 
da. Tym bardziej, że z noclegami nie było kłopotów — na 
wędrujące grupy czekają schroniska młodzieżowe. Można 
tam za niewielką opłatą odpocząć po trudach wędrowania 
Rano znów w drogę. Grunt to wygodne buty i pakowny 
plecak. (pas) 

Fot. Waldemar Giers 


nia na płaskiej wyspie o tej samej co i miasto nazwie. 
Z jednej strony widać cały Singapur jak na dłoni, 
z drugiej połyskującą w tropikalnym słońcu wody Cieś- 
ninę Malakka z setkami statków i dżonek na redzie portu. 
Cieśnina ta łączy dwa oceany — Indyjski i Pacyfik — 
stanowiąc drogę wodną na szlakach żeglugowych z Eu- 


ropy na Daleki Wschód i odwrotnie. | stąd w porcie 
singapurskim można spotkać statki z całego dosłownie 
świata, nie wyłączając polskich. 


28 Centralny Międzynarodowy Obóz Pokoju i Przyjażni w Chorzowie 
— otwarty! Za chwilę gołąb uleci w powietrze. 

Q tym co ciekawego dzieje się na spotkaniu dzieci, które mówią 
w różnych językach — dowiecie się na str. 3 


CIĄG DALSZY NA STR. 5 Fot. Z. Bisznz 
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SIOSTRĘ 


WOLA BATORSKA (HSI). Anka Foryś 
wraz ze swoimi koleżankami mieszkający- 
mi w miejscowości Wola Batorska w woj 
krakowskim stworzyły wakacyjny zastęp 
i przyjęły nazwę „Słoneczka”. | zaraz po 
tym zaczęły zastanawiać się nad wybo- 
rem opiekuna dla swojego zastępu Padło 
wiele propozycji różnych osób, z którymi 
„Słoneczka” są zaprzyjaźnione, tak wiele, 
że... nie mogły się zdecydować. W końcu 
Anka, zastępowa, zarządziła głosowanie. 
Najwięcej głosów zdobyła Bogusia Si- 
wek, siostra jednej z członkiń zastępu 
„Słoneczka”, uczennica LO w Niepołomi- 
cach. Gdy powiedziały jej o tym, Bogusia 
bardzo się ucieszyła. | nie tylko ucieszyła, 
ale bardzo troskliwie zajęła swym podo- 
piecznym zastępem. Dziś można stwier- 
dzić, że pomysł był wspaniały — obie stro- 
ny zadowolone są z dotychczasowej 
współpracy: Bogusia z zastępu, a „Słońe- 
czka” ze swej opiekunki, na której pomoc 
| radę zawsze mogą liczyć. (ek) 


UWAGA. Dziś w Klubowym Lecie 
Nastolatków: Klub Szperaczy, Klub 
Wagabundów, Klub Artystyczny. 
KS „Przygoda ”. Zapraszamy! 


W akacyjne 
kolekcje i zbiory 


Jesteśmy gorliwymi kolekcjonerkami piór ptaków. Zbieramy 
także i same suszymy płatki i kwiaty różnych roślin, głównie ziół. 
Razem wykonujemy albumy zwierząt oraz zielniki liści i kwia- 
tów. W tym roku na wakacjach przebywamy u babci na wsi (woj. 
bydgoskie). Coroczny tam pobyt, w pewnej mierze, uzupełnia 
nasze zbiory, ponieważ okolica, w której wypoczywamy zasob- 
na jest w piękne rośliny, a przede wszystkim w zioła. Nie tylko 
wykonujemy zielniki ziół, ale także zbieramy ich większe ilości 
i suszymy, robiąc w ten sposób zapasy na zimę. Bardzo w tym 
pomocna jest nasza babcia, która zna wiele sposobów ich 
zaparzania. Słowem jest tam bardzo przyjemnie. Możemy nadal 
pogłębiać swoje zainteresowania, ponieważ skupiają się one na 
przyrodzie. Obserwowanie świata roślin i zwierząt to nasza 
pasja. Aby pozostała trwała pamiątka po tegorocznych wąka- 
cjach postanowiłyśsmy właśnie wykonać te albumy. Pragnęłybys- 
my zachęcić wszystkich swoich rówieśników do tego typu 
zainteresowań, które opierają się na poglębianiu wiedzy z za- 
kresu botaniki. (wm) 

Iwona Kłosowska, Beata Kulas Wtelno 


NA 
PRZED- 
OSTAT- 
NIM 
BIWAKU 


„Dwudziestego dnia wędrówki (30 bm.) rajdowa drużyna 
„Świata Młodych” rozbije swój biwak na terenie Zespołu 
Szkół Rolniczych w Bielsku Podlaskim — rodzinnym mieści 
rajdowiczów. 

© SPORTOWE ZAWODY NA WESOŁO 

© KONKURS WIEDZY O BEZPIECZEŃSTWIE NA 

DROGACH 
| WYSTĘP RAJDOWEGO ZES 
NEGO 

to główne punkty rajdowych imprez. A wieczorem, na 
kolorowym biwaku — miłych spotkań moc, na które zapraszają 
rajdowcy swoich młodszych kolegów, rówieśników i ro- 
dziców. ś, 

Rankiem 1 sierpnia br. rajdowa drużyna wyruszy do Haj- 
nówki — na ostatni etap szlaku przygód i bezpiecznych dróg 


POŁU ARTYSTYCZ- 


Nieustający konkurs 


na najlepszą korespondencję trwa! 


Jury jednogłośnie przyznało 
kolekcję godeł państw, autorowi 
listu wydrukowanego na pierw- 
szej stronie 84 numeru. Darekopi 
sał w nim swoją przygodę w cza- 
sie wakacji. Gratulujemy Darkowi 
Przypominamy — czekamy na cie- 
kawe listy. Nie bierzemy pod uwa- 
gę w naszym konkursie wypraco- 
wań, streszczeń ani przepisanych 
opowiadań. (wm) 


Po raz piąty odbył się w Koszalinie Ogólnopolski 
Festiwal Orkiestr Dętych Ochotniczych Straży Pożar- 
nych. Pierwsze orkiestry strażackie założono 100 lat 
temu. Teraz tę piękną tradycję kultywuje w kraju ponad 
600 strażackich orkiestr dętych. 

Na koszaliński festiwal przybyło jedenaście zespołów 
z całego kraju. Orkiestry koncertowały nie tylko w Ko- 
szalinie, ale także w nadmorskich miejscowościach 
m.in. w Mielnie i Kołobrzegu. W konkursie pierwsze 
miejsce zajęła orkiestra OSP zPiechowic przed Nałęczo- 
wem i Aleksandrowem Kujawskim. (d) 


Fot. Jerzy Dzikowski 


Kolejna osobliwość geologiczna Afryki 
WIELKIE CIEPŁE JEZIORO 
KRYJE SIĘ 
POD PIASKAMI SAHARY 


EGIPT (PAP). Badania geologiczne, przeprowadzone we 
wschodniej części największej pustyni świata ujawniły ślady 
ogromnych zasobów wód podziemnych. Zdaniem geologów 
istnieje tu ukryte głęboko pod piaskami jezioro, rozciągające 
się od oazy Fajum aż poEl Alamein i depresję Kattara. Warstwy 
wodonośne zalegają na głębokości 600-1200 m. Zawarta 
w nich woda ma wysoką temperaturę. Podobne ciepłe wody 
głębinowe odkrywano już wcześniej w innych częściach Saha- 
ry. (tok) 


20 
WYBITNYCH 
MŁODYCH 
POLAKÓW 
ROKU 1979 


Już po raz trzeci wręczano honorowe dy: 
plomy w dorocznym plebiscycie Rady Głów 
nej FSZMP, Młodzieżowej Agencji Wydawni: 
czej i „Sztandaru Młodych” 20 Wybitnym 
Młodym Polakom. Konkurs-pleblscyt, które 
go idea zrodziła się w redakcji „Sztandaru 
Młodych”, ma zasięg ogólnopolski. Kandy- 
datury na Wybitnych Młodych Polaków roku 
przesyłali z całego kraju czytelnicy „Sztanda 
ru Młodych”, „Walki Młodych”, „ITD”, „No- 
wej Wsi”, „Na przełaj” oraz młodzi telawidzo- 
wie a także koła ZSMP, drużyny ZHP, przed 
siębiorstwa i organizacje społeczno -pollty: 
czne. 

w tegorocznym plebiscycie zgłoszono 
około 3 tysięcy kandydatur. Każda z nich 
wymagała uzasadnienia, dlaczego ta właśnie 
osoba uznana została przez swoich kolegów 
czy współpracowników za godną tytułu Wy- 
bitnego Młodego Polaka Roku 1979. Spośród 
3 tys. najaktywniejszych I najbardziej praco= 
witych młodych ludzi, będących w swoich 
środowiskach wzorem dla naśladowania, 
wyłoniono 60, zaś spośród nich sąd kon- 
kursowy wybrał 20 laureatów oraz przyznał 
tytuł honorowego Młodego Polaka Roku 
1979 pierwszemu polskiemu kosmonaucio 
ppłk. Mirosławowi Hermaszowskiemu. 

Dwudziestu zdobywców tego zaszczytne- 
go tytułu reprezentuje różne środowiska i za- 
wody, Jest wśród nich I sportowiec — Broni- 
sław Malinowski i rolnik = Stanisław Haręż- 
lak, i pilot l klasy w I Pułku Lotnictwa Myśliw= 
skiego „Warszawa” — Jerzy Tomczyk, i bryga* 
dzista Kopalni „Wujek” — Krzysztof Lorenc, 
a także tegoroczna maturzystka — Małgorzata 
Zysnarska, która w ciągu czterech lat nauki 
w Liceum miała średnią ocen 5,0 i jest laure- 
atką „Niebieskiego zeszytu”, przyznawanego 
za uzyskanie | miejsca w wojewódzkim 
współzawodnictwie w nauce i pracy społacz- 
nej. Małgorzata ma także czas na pracę w har 
cerstwie — zdobyła już stopień podharcmis 
trza i tytuł zastępcy komendanta szczepu 
HSPS. W ubiegłym roku zdobyła Harcerski 
Laur Naukowy i „Złotą Tarczę”. 

Laureaci plebiscytu o tytuł Młodego Polaka 
1979, choć wywodzący się z różnych środo 
wisk i wykonujący różne zawody łączy jedna 
wspólna cecha: reprezentują oni na co dzień 
postawę aktywną zawodowo i społecznie. 
Każdy z nich wyróżnia się na swoim polu 
zawodowym inwencją, pracowitością, zdo|- 
nościami, a w konsekwencji sukcesami. 

Dwudziestu Wybitnych Młodych Polaków 
Roku 1979 wyłonionych w plebiscycie trwają- 
cym prawie pół roku spotkało się w przedo- 
dniu święta lipcowego w siedzibie Ogólno- 
polskiego Komitetu Frantu Jedności Narodu. 
Dyplomy wręczył przewodniczący Rady 
Głównej FSZMP, Krzysztof Trębaczkiewicz 

Obecny na uroczystości sekretarz KC PZPR, 
Zdzisław Żandarowski, składając zwycięz 
com plebiscytu serdeczne gratulacje podkre- 
ślił m.in., iż potrzebujemy takich ludzi, którzy 
swoją pracą, potencjałem intelektualnym 
przyczyniają się do rozwoju Ojczyzny. (mi) 


Czasie dotarły do mnie 

ttwie informacje, Pierw= 
sza zawarta była w liście Jugend 
Press Club, wystosowanym do 
Młodzieżowej Agencji Wydaw- 
niczej, w którym Klub Prasy 
Miodzieżowej w REN zaprosił 
pięciu dziennikarzy z Polski na 
prawie dwutygodniowy pobyt 
reporterski, Wśród nich mia- 
lem się znaleźć I ja, Druga In- 
formacja, a właściwie dh ich 
masa, też nadeszła z Republiki 
Federalnej Niemiec, tyle że nie 
listownie a za pośrednictwem 
gazet i czasopism. W kilku arty- 
kulach i doniesieniach agencyj- 
nych znalazły się wiadomości 
0 losach przesiedleńców z Pol- 
ski, którzy opuścili nasz kraj 
| przenieśli się na stale do RFN, 
Nie jest to grupa mała, jako że 
na mocy specjalnych porozu- 
mień między obu rządami, 
w ostatnich latach zmieniło swe 
obywatelstwo kilkadziesiąt ty- 
sięcy ludzi. 


N temalże w tym samym 


„„Jadę z powrotem 
do Polski” 


Zachodnioniemiecka — agencja 
prasowa DPA podała pod koniec 
maja, że po wielu złych doświad- 
czeniach z władzami REN I wobec 
utrzymującego się nadal negatyw= 
nego stosunku społeczeństwa za- 
chodnioniemieckiego do przyby- 
szów z Polski = wzrasta liczba prze- 
siedleńców, którzy nie zważając na 
niemieckie pochodzenie chcą wró- 
cić do Polski. W nocie sygnowanej 
z Duisburga, DPA donosi: „Przede 
wszystkim cierpią dzieci z rodzin 
przesiedleńczych, żyjących w wa- 
runkach getta. Stają się one pierw- 
sze ofiarą terrorystycznych band 
młodzieżowych. © tego rodzaju 
wydarzeniach opowiadają miesz- 
kańcy przejściowego domu miesz- 
kalnego dla przesiedleńców poło- 
żonego przy Mochkeiderstrasse 
w Duisburgu-Rheinhausen. Miesz- 
kające tam rodziny przesiedleńców 
co krok atakowane są przez bandy 
złożone z młodych ludzi liczących 
17 do 20 lat, które m.in. wybijają im 
kamieniami szyby.” 

Podobne informacje zamieszcza 
dziennik „Neue Rhein Zeitung”: 


„Mieszkańcy domu zmuszeni są 


ukrywać się w najdalszych kątach * 


mieszkań przed rzucającą kamie- 
niami bandą. Przedstawicielka 
Czerwonego Krzyża, sprawująca 
opiekę nad przesiedleńcami, skry- 
tykowała bezczynność wladz miej- 
skich i policji wobec tych działań, 
które przypominają podobne prak- 
tyki dyskryminowania cudzoziem- 
ców. Dzieci przesiedleńców nawet 
za jasnego dnia nie mogą bawić się 
przed domem bez obawy, że zosta- 
ną przepędzone lub pobite. jedno 
z dzieci przesiedleńców, czterolet- 
ni Mariusz, oświadczył rodzicom, 
że „jedzie z powrotem do Polski”. 
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DLACZEGO NIE NAPISAŁEM 
REPORTAŻU? 


Próbę spotkania się z przesiadlońcami zacząłem od Monachium. 


Mniej więcej miesiąc wcześniej 
zachodnioniemiecki dziennik „Fra- 
nkfurter Allgemeine Zeitung” 
omówił wyniki dwóch ankiet doty 
czących m.in. młodych przesie- 
dleńców z Polski. W obu ankietach 

jedną przeprowadził Ośrodek Ba- 
dań Uniwersytetu Philippsa w Mar- 
burgu, drugą Instytut Badania Opl- 
nii Publicznej w Allensbach = po- 
wiarza się ten sam typ pytań. Spra- 
wiają one wrażenie, że celem tych 
sondaży było uzyskanie potwier= 
dzenia, iż przesiedleńcy nie są roz- 
czarowani, że wyemigrowali nie 
z chęci poprawienia sobie bytu ma= 
lerialnego, że niedostateczna zna* 
jomość języka niemieckiego nie 
slanowi przeszkody w procesie in 
legracji, że w RFN lepiej im się po- 
wodzi niż w ich dawnej ojczyźnie, 

Nadarzyła się mi więc okazja, 
aby skonfrontować ze sobą te 
sprzeczne informacje, aby na 
własne oczy przekonać się jak 
jest naprawdę. 


Sprawa nie do 
załatwienia 
Monachium = pierwszy etap pod 
róży. Podczas pierwszego informa- 
cyjnego spotkania nawyraźną proś- 
bę gospodarzy o „śmiałe uwagi 
i propozycje do przedstawionego 
programu”, zgłaszam swoją 

prośbą 

Przesiedleńcy..., lak — zadumal 
się przez chwilę szef monachijskie 
go Jlugend Presse Club, a zarazem 
referent prasowy bawarskiego Ju- 
gendringu czyli Rady d/s Młodzieży 
i redaktor naczelny „Jugendnachri- 


chten”, Jurgen Gross. - Oczywiś- 
cie, nie ma problemu, Jeszcze dziś 
zatelefonują gdzie trzebai jutrobą 
dzie można obejrzeć obóz przesie- 
dleńców. 

Wieczorem, w hotelowym poko- 
ju przypominam sobie to wszystko, 
«o do tej pory wiem o przesiedleń 
cach | „gastarbelterach” żyjących 
w lej stolicy = jak twierdzi premier 
Bawarii, Franz Joseph Strauss = „za 
chodniej wolności Ii demokracji” 
Monachium. Przypomina mi się ar 
tykul Juergena Betrama zamiesz 
czony w „Die Zeit” o monachij 
skich „pastarbelterach”. Pisał 
w nim, że jedynie w Monachium 
około 1,5 tysiąca właścicieli kamie: 
nic czynszowych żyje z wynajmu 
mieszkań obcokrajowcom. W stan 
dardowym pokoju znajduje sią 
zwykle łóżko, krzesło I szafa. W ca= 
lej Bawarii przeciętnie trzech „gas 
tarbelterów” przypada na pokój II 
czący poniżej 16 m kwadr. Co trze 
cia rodzina nie maw domu łazienki, 
co piąta nie ma kuchni, większość 
rodzin obywać się musi bez cieplej 
wody, natomiast komorne wynosi 
przeciętnie 9 marek tj.ok.4,5 dolara 
od metra kwadratowego. Tak żyją 
cudzoziemcy, ale przesiedleńców 
traktuje sią pewnie inaczej. Oni 
przyjechali przecież do swojej sta 
rej ojczyzny. 

Nazajutrz ani słychu o wyjeździe 
do obozu przesiedleńców. Moje 
pytanie na ten temat wprawia mi 
lych skądinąd gospodarzy w duże 
zakłopotanie. 


Niestety — mówl Jurgen Gross 
nie udało mi się załatwić zezwo 
lenia. 


Fot. St. Borowiecki 


To może chociaż uda się od- 
wiedzić dzielnicę, w której oni mie- 
szkają? = proponuję inną wersję. 

— Nie, nie uda sią. Oni by pana 
pobili. Nie chcą z nikim z Polski 
rozmawiać. 

-A może jednak, może nie 
pobiją? 

Nie, to niemożliwe! Pod ko- 
niec pobytu będziecie w Hamburgu 
i lam na pewno zaprowadzą was do 
obozu. jeszcze dziś damy znać do 
Hamburga i załatwią zezwolenie. 

Trudno, poczekam do Hambur 
ja. Próbuję jednak wcześniej 
w Bonn załatwić sobie te sprawę. 
Ale i tu nic z tego nie wychodzi. 
Argumenty mniej więcej te same: 
„zbyt późno zglaszam swą propo* 
zycją”, „przesiedleńcy nie chcą 
rozmawiać z polskimi dziennika- 
rzami.” Czyżby się czegoś wsty» 
dzili? 


„„Nigdy nie powinni 
przyjeżdżać” 


Jestem wreszcie w Hamburgu. 
Wielkie ponad półtoramilionowe 
miasto, stanowiące jeden z „lan- 
dów” czyli krajów RFN. Podczas po: 
witalnej kolacji śmiało pytam 
o przesiedleńców. Nie, czy można, 
lecz kiedy? Zapewniono mnie prze 
cież w Monachium, Bonn, Kolonii, 
że właśnie w Hamburgu znajdę to, 
czego przez dziesięć dotychczaso- 
wych dni szukam. 

Przedstawiciel ]PC, Peter Rauten- 
berg, wydaje się jednak być zasko- 
czony moim pytaniem, Tak, on wie 
o tej sprawie, ale wygląda na zdzi- 
wionego, że do tej pory nie przeszła 
mi na to ochota. Zapisuje coś w ka- 


Jendarzyku I odkłada całą spr wą 
do jutra, Niestety, ani jutro, ani pa 
jutrze nie dotrę legalną drogą do 
przesiedleńców. Dlaczegoł Tego 
mi już nikt nie potrafil wytlumą. 
czył. 

Próbują więc na własną rękę 
Szczęśliwy przypadek sprawil, że 
spotykam Jolantę Schanbenbech, 
Polkę z pochodzenia, od dziesięciu 
Jat mieszkającą w Hamburgu, dzia 
laczką miejscowego Towarzystwa 
Niemiecko-Polskiego, nauczyciel 
kę języka polskiego, Uczyw szkole, 
do której uczęszczają min. dzieci 
polskich przesiedleńców. Uma 
wiam się, że ostatnie moje popo: 
ludnie w RFN spędzę w jej klasie, 
przysłuc ham się lekcjom, porozma 
wiam z dziećmi, a wieczorem - tak 
się dobrze sklada - spotkam się 
w mieszkaniu Joli z tegorocznymi 
absolwentami. No, wreszcie! Obej 
rzenie szkoły i rozmowa z dziećmi 
to nie to samo co wizyta w obozie 
ale zawsze coś 

Następnego dnia klops. Bez 
zgody dyrektorki nie mogę wejść 
do szkoły, a ta z kolei zgodę uzy 
skać musi od kuratora Woliganga 
Neckela, który akurat jest nieobec 
ny. Wizyta w domu Joli teź nie do 
chodzi do skutku, bo podobno 
dzieci = szesnastolatki! 
peszyć w mojej obecności 

- Uważam, że to straszny pro 
blem z tymi przesiedleńcami. Nigdy 
nie powinni tu przyjeźdzać z Polski 
Nigdy - to słowa Joli Schanben 
bech. - Czuję się Polką, chociaż 
żyję w tym społeczeństwie, i dlate- 
go dziąłam w Towarzystwie Nie 
miecko-Polskim. Chcę czynić wszy 
stko, aby stosunki między naszymi 
narodami dobrze się ukladały. Do 
tego potrzebne jest wzajemne po 
znanie się. A nie nastąpi to przez 
ministrów, lecz przez zwyklych 
ludzi. 

Zgoda. Wierzę, że Jola mówiła to 
szczerze, że chciała mi pomóc 
Wierzę, że tak samo myślą koledzy 
po piórze z Jugend Presse Club i że 
też robili, co mogli. A jednak nie 
udało się. 


lisko dwutygodniowy 
B pobyt w RFN zakończył 
się. Niestety nie udało mi 
się — mimo dobrej woli naszych 
gospodarzy — dotrzeć do prze 
siedleńców. I jeśli nawet przy 
jąć, że tych kilka rozmów, które 
odhyłem z ludźmi polskiego 
pochodzenia mieszkającymi 
aktualnie w RFN, nie mogą sta- 
nowić wystarczającej podstawy 
do uogólnień, to jednak nie ma 
wątpliwości, kto był blizej 
prawdy: cytowana na wstępie 
agencja czy „Frankfurter Allge- 
meine Zeitung”. To co usłysza- 
łem w RFN każe mi włerzyć 
opinii _ zachodnioniemieckiej 
agencji (i dziennikarzowi 
„Neue Rhein Zeltung”. Zresz* 
tą, wierzę dzieciom, wierzę 
Mariuszowi. 


będą się 


MARIAN TWARÓG 


— Co można zjeść na kolację? 

— Nic. 

— Dzieciaki przewędrowały dziś ponad trzydzieści kilometrów, są głodne i zmęczo- 
ne, może znajdzie się choć trochę chleba i herbata?... 

— Ile razy będę panu powtarzać, że nic nie ma?! I tak macie szczęście, że zastaliście 
lokal otwarty, bo wczoraj zamknięty był już o 17-tej. 

— Wątpliwe to szczęście, skoro nic do jedzenia nie ma, a nocować tu nie 
przyszliśmy. Można mówić z kierownikiem? 

— Nie można, wyszedł. 

— To może z szefową kuchni?... 

— Kuchnia zamknięta. Ale pan uparty! Jeśli chcecie czegoś się napić, to tuż obok 
jest kiosk z piwem. A w ogóle niech mi pan głowy nic zawraca, za dwa tysiące pensji nie 
będę skakać wokól pańskich dzieci, bo jak raz im się wędrować zachciało! 

Któż z wytrawnych już turystów, a nawet turystycznych żółtodziobów nie pragnie 
przewędrować przez urokliwe szlaki Roztocza? Aż gęsto więc na nich od pieszych, 
rowerowych i zmotoryzowanych amatorów piękna tej krainy. Wędrują indywidualnie 
i zbiorowo, objuczeni różnymi tobolkami. Niektórzy z nich — podejrzewam - już nieraz 


A dzieci piwa pić nie chciały... 


te szlaki przemierzali, dźwigają ze sobą kociołki i inne kuchenne akcesoria, Przezorni, 
widać doświadczyli już kiedyś, że kto ze sobą nosi ten... zawsze coś zje, 

Rajdowa drużyna „Świata Młodych” sama wkrótce miala się przekonać, jak 
mądrze czynią ci, którzy dźwigają ze sobą nie tylko sprzęt kuchenńy, ale I żelazną” 
porcję wiktuałów. Nie miał tego doświadczenia również kierownik młodziutkich 
turystów z Łodzi, którego dialog z kelnerką z restauracji w Zwierzyńcu przytoczyłem. 

A w Zwierzyńcu k/ Bilgoraja, skąd ruszał rajd naszej gazety, jak w wielu innych 
miejscowościach na turystycznych szlakach, wędrujących witają okazale tablice 
informacyjne i reklamowe. Jest też wśród nich, a jakże — najokazalsza, reklama 
miejscowej restauracji o uroczej nazwie „„Roztocze”. Ale chyba tylko nazwa zasługuje 
na przymiotnik urocza”, bo... 

- Jesteśmy z rajdu „Świata Młodych”, miesiąc temu zamówiliśmy obiad na dziś. 
Przy których stolikach możemy zająć miejsca? 

- Przy żadnych! 

— Ale przecież tę godzinę wyznaczono nam na posiłek... 

— Nie mamy żadnego zamówienia, a kierownika nie ma. 

Szefowa kuchni potwierdziła wywód „,uprzejmej'' kelnerki. Byliśmy jednak uparci 


i po pólgodzinnych poszukiwaniach znalazło się poplamione zupą zamówienie 
Kończyliśmy pierwsze danie, gdy do lokalu woszła 20-0sobowa grupa dziewcząt 
i chłopców. Okazało się, że zajęliśmy ich miejsca... Glupia sytuacja - staliśmy się 
przedmiotem niezasłużonych docinków, że „No tak, rajd prowadzą dziennikarze, acl 
wszędzie się wepchną”, No cóż, z gości, których tablica reklamowa serdecznie do 


restauracji ,,Roztocza” zaprasza, staliśmy się intruzami, 2 o i 
Wątpliwa to jednak pociecha, > RD jednym 


Na lawie za stolem było jeszcze trochę miejsca, 
młodziutkie turystki, 

- llazę mamy w stanicy noclegowej. Robi, rane 
okolicy, Pięknie tu na Roztoczu, kd to psd >k raić Arik ta ję 
przestoimy między stolikami ponad godzinę, zanim zwolnią się n fejsca bo dwie 
kelnerki popijają kawę, u tylko jedna obsługuje. Kłócą się przy tym, aż UARY więdną 
I najczęściej nic nie ma do picia, tylko piwo, A my piwa pić nie dhioemy, 

Ania i Jolka wyraźnie są rozgoryczone I zawiedzione obslugą w zwierzynieckiej 
restauracji, Sądziły, że tak jak czytuły w gazetach, „turysta znajdzie na szlakach milą 
i serdeczną obsługę”, Ale taka, niestety, nie zawsze się trafla, szczególnie w niosuaku 


do grup mlodych turystów. Ci mogą poczekać, aż ktoś sk l 
plwaoBo gdyby chali/płć Zlecę , ukończy pić dziesiąty kufe. 


W zwierzynieckiej restauracji „Roztocze! (i wielu innych) trzeba nzybko zmienić 
ea, które chluby jej nie przynoszą I dobrym przykladem wędrującej młodzieży 
nie służą, 


przysladły więc do nan dwie 


RYSZARD RATAJCZYK 


OR A OOOO OE | 


Halo, tu Klub Szperaczy! 


którą — mniemam - spędziliście nad wyraz inte- 
resująco. Wasze meldunki z listami przedmio- 
tów i urządzeń, których 35 lat temu w Waszej miejsco: 
wości wcale nie było a dzisiaj są w powszechnym 
niemal użytku, jeszcze nie nadeszły, ale liczę na to, że 
pierwszą ich porcję lada dzień otrzymam. Przypomi- 
nam, że zastępowi, który nadeśle mi listę najdłuższą, 
przyznam NAGRODĘ-NIESPODZIANKĘ. Natomiast dzi- 
siaj pragnę Wam przekazać kolejne moje polecenia. 
Aby je zrealizować potrzebne Wam będą przede 
wszystkim... uszy. Do słuchania. Bo chciałbym, abyście 
wysłuchali kilku opowieści o różnych ważnych wyda- 
rzeniach, które kiedyś w Waszej miejscowości miały 
miejsce. Oczywiście, aby wysłuchać opowieści, nie wy- 
starczą same uszy i chęć słuchania, potrzebny jest 
również ktoś, kto będzie opowiadał. Ale takich, którzy 
mogą Wam coś ciekawego opowiedzieć jest bardzo 
wielu, praktycznie każdy, kto trochę lat przeżył. Ztym, że 
jedni potrafią opowiadać bardziej barwnie i szczegóło- 


W: Was znowu po dziesięciodniowej przerwie, 


Kiermasz narodów cieszył się dużym powodzeniem 


W językach mówimy stu | 
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wo, a inni = mniej. Powinniście więc starać się tak 


dobierać swoich rozmówców, aby byli to tacy ludzio, od 
których możecie się jak najwięcej dowiodzioć Każdego 
poproście o to, aby opowiedział Wam o takim wydarze- 
niu, które według niego było najważniejsze, najbar- 
dziej utkwiło mu w pamięci. Najprawdopodobniej różni 
ludzie opowiedzą Wam o różnych wydarzeniach, bo 
w każdej, najmniejszej nawet miejscowości, miało 
w różnych latach miejsce wiele ważnych wydarzeń. 
Mając zanotowanych =w pamięci, albo w notesie = kilka 
wydarzeń, zdecydujcie sami, które z nich Was najbar- 
dziej zainteresowało, które według Was jest godne 
szczegółowszej penetracji. | postarajcie się zebrać wó- 
wczas jak najwięcej wiadomości o tym właśnie jednym 
(a może dwóch lub trzech, jeśli takuznacie) wydarzeniu. 
Rozmawiając na jego temat z większą liczbą osób, 
poszukując świadczących o nim dokumentów, odwie- 
dzając (jeśli to będzie możliwe) związane z nim miejsca. 
| napiszcie potem do mnie JAKIE WYDARZENIE Z PRZE- 
SZŁOŚCI WASZEJ MIEJSCOWOŚCI UZNALIŚCIE ZA 


NAJWAŻNIEJSZE, ZA NAJCIEKAWSZE, ZA NAJBAA 
DZIEJ FASCYNUJĄCE | CZEGO UDAŁO SIĘ WAM NA 
JEGO TEMAT DOWIEDZIEĆ 


I to była polecenie piorwaza, do wykonania przoz 
wszystkie zastąpy należąca do Klubu Szporaczy, Poleca 
nia drugiego wszystkie zastąpy wykonać chyba nie 
będą mogły, ale jeśli ktoś bądzio miał taką możliwość 
bardzo Was zachącam, bo moża być ogromnie Intarasu 
jące. Chelałbym mianowicia, abyścio zorientowa- 
Il sią, ilu w Waszej miejscowości 
przebywa w okrasie wakacji przyjoz 
dnych (rodziny mioszkająco na stało gdzie indziej 
letnicy I wczasowiczo, właścicialo domków latniako 
wych spędzających w nich soboty I niadziala) I kto 
spośród nich jest wedlug Was NAJ 
CIEKAWSZYM CZŁOWIEKIEM. Najciokaw 
szym, to znaczy ma interesujący zawód, wiele przeżył, 
moglibyście sią od niego czegoś intorosującego dowie 
dzieć. Np. o jego pracy, o jakiejś podróży dalokiej, 
o wydarzeniu powszechnie uznanym za ważna, którego 
był świadkiem lun uczestnikiem itp. Jak już wyszporacie 
lakiego NAJCIEKAWSZEGO CZŁOWIEKA, poprościa 
go, aby poświęcił Wam trochą czasu na spotkanie 
| rozmowę. A do mnie na cie, z kim się spotkaliście 
i czego się od niego dowiedzieliście. Jestam ogromnie 
ciekaw i na listy czekam, jak zwykla, z niecierpliwością 
Pisząc, zaznaczcie na kopercie moje nazwisko 

Cześć! Do następnego spotkania, które nastąpi w 93 
numerze „Świata Młodych”, tj. we wtorek 7 sierpnia br 


Profesor WŚCIBSKI 
Szef Klubu Szperaczy 


Tawerna pod Muszelką w całej okazałości 


oże nie w stu, ale na pewno w kilkunastu 
Mse* można porozmawiać na 28 Central- 
nym Międzynarodowym Obozie Pokoju 
i Przyjaźni dla dzieci — członków organizacji pionier- 
skich oraz innych postępowych organizacji dziecię- 
cych i młodzieżowych z Europy, Azji, Afrykii Amery- 
ki Południowej. Obóz ten, jak każe tradycja, zlokali- 
zowany jest na terenie Wojewódzkiego Parku Kultury 
i Wypoczynku w Chorzowie. A 
Do udziału w obozie zaproszono 49 delegacji zagra- 
nicznych z 35 krajów całego Świata oraz dziewięć 
zespołów harcerskich. Do Chorzowa przyjechały dzie- 
ci z Algierii, Angoli, Austrii, Belgii, Bułgarii, Chile, 
Czechosłowacji, Cypru, Danii, Finlandii, Francji, 
Konga, Kuby, Mongolii, Norwegii, Portugalii, 
RFN, Rumunii, Szwecji, Syrii, Tunezji, Węgier, 
Włoch, Wietnamu, ZSRR. Towarzyszą im harcerki, 
harcerze m.in. z zespołu folklorystycznego „Mała 
Istebna”, którzy w swoim obozie wybudowali praw- 
dziwą bacówkę i kuźnię góralską; orkiestra dęta z Kę- 


trzyna, „Błękitne Muszelki” ze Stargardu Szczeciń- 
skiego ze wspaniałą i pomysłową „,Tawerną pod mu- 
szelką” oraz „„Arabeska” z Olsztyna. Każdy dzień 
pobytu w tym międzynarodowym obozie pełen jest 
interesujących zajęć, ciekawych spotkań, pasjonują- 
cych zawodów sportowych, niezapomnianych wycie- 
czek. Organizowane są festiwale pieśni politycznej, 
występy zespołów artystycznych, ogniska przyjaźni, 
dyskoteki, kiermasze i koncerty solidarnościowe. Od- 
bywają się międzynarodowe zawody w piłkę nożną, 
ringo oraz kolarski „Wyścig Pokoju”. Organizowane 
są konkursy wiedzy o Polsce, konkursy na plakat 
© tematyce antywojennej oraz wycieczki do zakładów 
pracy. Podczas pobytu w Chorzowie delegacje zagra- 
niczne także będą przez trzy dni na obozach harcer- 
skich chorągwi katowickiej, bielskiej, częstochowskiej 
1 opolskiej. 

Ostatnie pięć dni w Polsce delegacje zagraniczne 
spędzą w Warszawie, gdzie m.in. odwiedzą Centrum 
Zdrowia Dziecka i Muzeum Wojska Polskiego. (mt) 


4 Sportowe zawody miały także wielu zwolenników 


Fot. Z. Bisanz 
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jennym szczepu Cheyenne, mieszkającego na po- 

łudniu. W czasie, gdy Black Kettle tracił na ważnoś 
ci jako wódz, Cheyennowie zwrócili się do Romana 
Nose'a i Tall Bulla z prośbami o przewodnictwo. Wtedy 
też utworzono tak znane białym oddziały „Psich Żołnie 
rzy” (Hotamitaneos) 

Roman Nose znany był ze swej ogromnej odwagi 
w walce, a także z wojennego pióropusza i stroju, które 
miały moc chronienia przed kulami białych. W lecie 
1865 r. Roman Nose odbył wiele rytualnych postów 


R oman Nose (Woquini) był młodszym wodzem wo: 


aby uzyskać ochronę przed wrogami. Podobnie jak Red 
Cloud i Sitting Bull, Roman Nose był zdecydowany 
walczyć. Wielki shaman, White Bull zrobił dla wodza 
Cheyennów magiczny pióropusz wojenny z tak wielu 
piór orlich, że sięgał od głowy jeźdźca aż do kopyt jego 
konia. Wielu młodych wojowników zjednoczyło się do 
walki pod przewodnictwem Romana Nose'a, który stał 
się wtedy tak groźny, że biali wielokrotnie starali się 
nakłonić go do zakopania toporu wojennego. Roman 
Nose pozostał jednak zawsze podejrzliwy wobec bia 
łych i nie zjawiał się na ich narady z indiańskimi wodza 
mi. Mimo to 26 października 1865 zgodził się na pokój 
zawarty przez Cheyennów, Arapaho i Kiowa. Traktat 
pokojowy ograniczał terytoria łowieckie Indian do rzeki 
Arkansas oraz przewidywał budowę kolei żelaznej przez 
tereny indiańskie. Roman Nose wiedział, że Black Kettle 
był obecny na konferencji pokojowej i chciał mu prze- 
szkodzić w podpisaniu kolejnego niekorzystnego trakta 
tu, który odbierał Indianom nowe ziemie. Oświadczył, 
że zabije wszystkie konie należące do Black Kettle'a, 
jeżeli ten ostatni podpisze ten haniebny układ. Jednak 
większość wodzów podpisała. Roman Nose nie złożył 
podpisu i zabierając swój oddział wyruszył na północ, 
właśnie na stare tereny łowieckie, które zgodnie ztrakta- 
tem przeszły w ręce białych. Roman Nose nie chciał 
marnować swego czasu dla wodzów, którzy handlowali 
indiańską ziemią. 

15 września Roman Nose zjadł mięso, które krojone 
było metalowym nożem. Wódz dowiedział się o tym już 
po spożyciu, a jedzenie takiego mięsa sprzeciwiało się 
rytualnym ślubom. 16 września, gdy Roman Nose od- 
bywał ceremonię oczyszczającą, biali wkroczyli na stare 
tereny łowieckie plemienia Cheyenne. Współplemieńcy 
nakłonili Romana Nose'a do skrócenia ceremonii, aby 
walka mogła zacząć się jak najszybciej. W rezultacie 
Roman Nose został postrzelony w plecy i zmarł tej 
samej nocy. Cheyenne stracili wielkiego wojownika. Po 
śmierci Romana Nose'a wojownicy podzielili się na 
małe grupki i każda poszła w innym kierunku 
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© Jak Pavla poznała Janę 
© Choinka w lipcu 
© Pyszne kwaszone ogórki 


Trwają wakacje, Po ro: 
syjsku „kanikuły”, po nie- 
miecku „ferien”, po buł- 
garsku „wakacje”, po an= 
kielsku holidays”, po 
francusku swaącances”, 
a po czesku - „„prazdni- 
ny”. Czescy uczniowie za* 
częli je ostatnicgo dnia 
czerwca. W jaki sposób 
spędza się te dziesięć ty- 
godni? O swoim letnim 
wypoczynku opowiadają 
uczniowie praskiej szkoły 
ZDS ul. Chelcickcho 43. 


- Wybieram się w Tatry 
Słowacki: mówi Pavel = na 
obóz wędrowny, Będziemy co 
dziennie przemierzać wiele ki- 
lometrów, sami przyrządzać 
posiłki, nocować w schroni- 
skach. Na wędrówce poznam 
na pewno nowych przyjaciół, 
z którymi spędzę niezapomnia- 
ne chwile. 


- Tak = wtrąca Pavla = naj- 
wspanialsze są wakacje z przy- 
jaciółmi. Ja na obozie w NRD 
spotkam się z Janą. Poznałam 
ją w tamtym roku. A było to 
tak: Któregoś dnia z głośnika 
szkolnego radiowęzła usłysza- 
łam: „„Uczniowie, których ro- 
dzice mogą gościć u siebie pio= 
nierów spoza Pragi, proszeni są 
o zgłoszenie się do klubu”. 
Oczywiście zgłosiłam się. Cale 
dwa miesiące myślałam, jaka 
będzie ta dziewczyna z Karlo- 
vych Varów. Czy się dogada- 
my? Jana, była sympatyczna, 
wkrótce zaprzyjaźniłyśmy się. 
Gdy po kilku dniach wyjeżdża- 
ła z Pragi, trudno było się roz- 
stać. Na szczęście mogłyśmy 
się cieszyć z drugiego spotka- 
nia, bo okazało się, że jedziemy 


PRAZDNINY V TABORE 


na ten sam obóz, Tobyłowspa 
niale = trzy tygodnie w namia 
tach w lesie nad wodą. Zajęć 
było tyle, że już dzisiaj nie 
wiem cu było fajniejsze — pry 
terenowe, nocne patrole, ogni 
ska czy karnawał ostatniepto 
wieczoru? Przez caly obóz 
trwal konkurs na najlepszego 
pioniera, Dwudziestu pierw 
szych miało w nagrodę w nastę 
pnym roku pojechać na mię 
dzynarodowy obóż. W końco 
wej kwalifikacji Jana była 12, 
a ja 16, Dzięki temu znów się 
spotkamy. Tym razem za gra 
nicą, nad morzem 

- Ń ja wolę = mówi Sonia 
spędzać wakacje w miejscach, 
gdzie nie ma dużo ludzi, gdzie 
jest cisza i spokój, Znam taki 
zakątek w południowych Mo- 
rawach, koło Znojma. Mieszka 
tam moja rodzina. Na wakacje 
przyjeżdżają również dwaj cio- 
teczni bracia. Wspólnie bawi- 
my się, kąpiemy, wędrujemy 
wokół dużych stawów. Jest 
tam tak pięknie, że naprawdę 
nie trzeba wyjeżdżać za grani- 
cę, żeby wypocząć. 

— Ale na obozie jest fajnie — 
mówi Irena. — Wtedy nawet 
deszcz nie grozi nudą. W ze- 
szłym roku byłam na obozie 
w Bożym Darze. Pogoda zu- 
pełnie nas zawiodła. Chodziliś- 
my po pięknych Górach Kru- 
szcowych w przeciwdeszczo- 
wych płaszczach + gumowych 
butach. Czas płynął szybko, 
zbliżała się gwiazdka. Tak, 
gwiazdka w lipcu. To był po- 
mysł komendanta; wszystkim 
się spodobał. Z zapałem robi- 
liśmy podarki dla kolegów. By- 
ła też prawdziwa choinka, któ- 
rą nam przyniósł Jeżyn — cza- 
rownik z bagien. To był ostatni 


wieczór przed szaleństwami 
„zielonej nocy”. Wróciam da 
I'ragl. Reszta wakacji zapowia 
dala się nudno. Mialam je spę 
dzić u cioci na wsi. Pewnego 
dnia wpadło mi da alowy, by 
odwiedzić arkę. Pobieglam da 
niej. Popelnilam błąd, że nie 
wzięlam plecaka, Bo okazało 
się, że Jarka wyjeżdża właśnie 
na tydzień do Bororina 1 że 


mogę z nią jechać. Oczywiście 
pojechałam, tak jak byłam — 
w spodniach i koszuli. Do ta- 
ty wysłałam z Borotina list, 
w którym wszystko wyjaśni- 
łam. Tam było wspaniale. 
Znów koleżanki, koledzy. Pi- 


po 


nq-pong, wiosłowanie, kajaki. 
skoki da wody, spanie w na 
miocie. Co wieczór przy ogni 
kudzieliliśmy się wrażeniami 


Ta byly moje najpiękniejsze 
wakacje W tym roku jadę na 
obóz pionierski na Slupy, już 


jaka instruktorka. Będę praco 
wać z młodszymi pionierami 
Cheę, zeby dlugo pamiętali ten 


obóz 


- A ja - mówi Marlina — 
pojadę jak każdego roku na 
wieś, do babci. Mam tam swoją 
paczkę. Wspólnie gramy, zbie- 
ramy grzyby. W końcu lipca 
przyjeżdża tam wesołe miaste- 
czko. Są różne karuzele, huś- 


czyli wakacje 
czesku 


tuwki, stragany ze łodyczami 
pamiątkami I kiszonymi ogor 
kami. Te ogórki bardzo mi 
smakują, Resztę wakacji spę 
dzam z rodzieami w górach 
« na 12 dni pojedziemy da Bul 
garii. Lubię  kapać się 
w morzu 
Ja też - mówi Zuzana 

jadę z rodzieami Do naszego 
domku kolo Karlavych Varów 


nad rzeką Orlicą. Tam przyjeź- 
dża sporo dziewczyn i chłop- 
ców. Weranda naszego domku 
jest największa. Dlatego wszy- 
scy zbierają się u mnie. Jak 
pada, włączamy magnetofon 
i tańczymy. Gramy też w mini- 
golfa. 


Każdy spędza wakacje po 


wojemu; wyjeżdża do hubyi 
na wieś, z rodzicami na url p 
Mle większość z 810 1 ię 
czeskich pionierów  spęd 


i 
część wakacji na obozach 
Obozy - mówi Miroslava 
Nemcova, przewodnicząca 
Ceskć Usredni Rady Pionyr 
skć Organizace SSM sĄ 
podsumowaniem calorocznej 
pracy drużyn i szczepów. Co 
rocznie wyjeżdża na nie okola 
500 tys. uczniów, Są to obozy 
i kolonie zoręanizowane nie 
tylka przez Organizację Pio. 
nierską 
Związku Mlodzieży, ale rów 
nież przez zaklady pracy 
organizacje 


5ocjalistyc znego 


społeczne 
W obozach pionierskich we 
źmie w tym roku udział 150 
tysięcy pionierów. Mają oni 
do wyboru obozy stale | wę 
drowne, piesze, rowerowe 
wodniackie. _ Organizujemy 
też obozy szkoleniowe dla ka 
dry instruktorskiej orx2 mię- 
dzynarodowe obory przyjaź 
ni. Nasi pionierzy goszezą 
u siebie rówieśników z wielu 
państw. Sami teź jeżdżą 7a 
granicę. W tym roku m.in. da 
NRD, ZSRR, Polski, Kuby 
Algierii, Syrii i Islandii 

Najlepsze drużyny turysty- 
czne odbywają wycieczki 
„szlakiem przyjaźni i pozna- 
nia” do Węgier i Rumunii. Już 
siódmy raz wyruszą na tę tra- 
sę autokary. Podczas wycie. 
czki pionierzy poznają obiek- 
ty turystyczne, miasta, krai- 
ny. W sumie latem przebędzie 
ten szlak 300 młodych turys- 
tów. Ale najwięcej pionierów 
spędzi swe wakacje na obo- 
zach w kraju. 

Bo czy jest coś lepszego na 
wakacje niź obóz? Po rosyjsku 
er”, po niemiecku „la 
po angielsku i francusku 
„„camp””, a po czesku „tabor”? 


ANNA PACIOREK 


Fot. archiwum 


ŚWIAT MŁODYCH 


Przechować lato w... słoiku 


No, może niezupełnie samo lato, ale na pewno jego 
owoce. Obrodziły nam obficie w tym roku jagody, porze- 
czki, wiśnie, a i zbiory pomidorów i ogórków zapowiadają 
się zupełnie nieźle. Niestety, sezon ich zbioru jest bardzo 
krótki i tylko odpowiednio zakonserwowane możemy 
smakować przez calutki rok. Członkowie spółdzielni 
uczniowskich, jak i ci Czytelnicy, którzy korzystali z na- 
szych działkowych porad, nie będą mieli problemów z na- 
byciem surowców. Inne owoce jak jagody, maliny czy 
poziomki możecie zebrać w lesie. 

A więc do dzieła! Zapełniamy nasze spiżarnie i piwnice. 
Powodzenia! 


Jagody konserwowane 
w słoikach typu Twist 


Jagody dokładnie przebieramy 
z listków i innych paproszków, któ- 
re nam wpadły do koszyka w czasie 
ich zbierania. Do dokładnie umy- 
tych słoików typu Twist (takich po 
dżemie) nakładamy pełno jagód 
i wsypujemy dużą łyżkę cukru. Te- 
raz dokładnie wycieramy suchą 
ściereczką brzeg słoika i jego po- 
krywkę i zakręcamy słoik. Nastę- 


pnie przygotowujemy jakiś szeroki 
garnek, na jego dno kładziemy 
ściereczkę albo parę warstw papie- 
ru, wstawiamy słoiki z jagodami 
i wlewamy tyle wody, żeby pokryła 
słoiki do trzy czwarte ich wysokoś- 
ci. Następnie naczynie ze słoikami 
podgrzewamy aż do zagotowania 
się wody, pozostawiając je w sta- 
nie wrzenia przez około 25 minut. 
Po wyjęciu słoików z wody dokrę- 
camy dokładniej przykrywki i wy- 
nosimy do spiżarni. Tak przygoto- 
wane jagody będą znakomitym 
dodatkiem do coctaili i deserów. 


Galaretka 
z porzeczek lub agrestu 


Porzeczki czerwone, białe lub 
czarne — te ostatnie są najwartoś- 
ciowsze, ponieważ zawierają 
ogromne ilości witaminy C — do- 
kładnie płuczemy na sicie, a nastę- 
pnie obieramy z szypułek. Bierze- 
my emaliowany lubkamienny gar- 
nek, do którego wsypujemy owoce 
i dokładnie je rozgniatamy np. 
drewnianą pałką do ubijania ziem- 
niaków. Jeśli chcemy, aby nasza 
galaretka była klarowna, to przy- 
gotowaną miazgę wlewamy do 
czystego ' płóciennego woreczka 
i odsączamy sam sok. Jeśli takiego 
woreczka nie mamy, wystarczy 
plastikowe sito, naktóre kładziemy 
podwójnie złożoną gazę, efekt bę- 
dzie taki sam. Gdy sok już gotowy, 
odmierzamy go szklanką i wlewa- 


SPÓŁDZIELCÓW 


my do kamiennego lub emaliowa- 
nego garnka. Ile szklanek soku, tyle 
samo dodajemy szklanek cukru. 
Wszystko razem mieszamy drew- 
nianą pałką lub łyżką aż do cał- 
kowitego rozpuszczenia się cukru. 
Tak przygotowaną galaretkę wkła 
damy do dokładnie wymytych 
i wyprażonych w piekarniku słoi- 
ków i dokładnie zamykamy. 

Podobnie postępujemy jeżeli ro- 
bimy galaretkę z agrestu. Nie nale- 
ży jednorazowo robić galaretki ze 
zbyt dużej ilości owoców, najlepiej 
z 1 kg do 2 kg. 


Kompoty 


Robimy je z owoców jednorod- 
nych = wiśni, czereśni, porzeczek, 
gruszek, agrestu, jabłek — lub mie- 
szanych. Mogą to być owoce całe 
lub połówki (jabłka, gruszki, śliw- 
ski) z pestkami lub bez. Zazwyczaj 
na 1 kg owoców bierze się 20-25 
dag cukru i pół do trzy czwarte litra 
wody. Przygotowujemy zalewę 
przez zagotowanie wody zcukrem. 
Owoce dokładnie myjemy, usuwa- 
my ogonki, gniazda nasienne 
i dość ścisło układamy w słojach 
Twist lub Weck. Zalewamy przygo- 
towaną wcześniej zalewę pozosta- 
wiając ok. 3 cm wolnej przestrzeni 
od brzegów słoika. Następnie wy- 
cieramy suchą ściereczką brzegi 
słoika i przykrywkę, przy słojach 
Wecka także gumkę i sprężynkę 
i zamykamy. Słoiki wkładamy do 
naczynia wyłożonego ściereczką 
lub kilkoma warstwami papieru 
i taką ilością ciepłej wody by sięga- 
ła do trzy czwarte ich wysokości. 
Dalej postępujemy tak jak przy 
konserwowaniu jagód. 


Sok pomidorowy 


Dojrzałe pomidory umyć, pokro- 
ić nierdzewnym nożem na ćwiartki 
i rozgotować w bardzo małej ilości 
wody. Następnie przetrzeć przez 
sito, dodać przyprawy: sól, cukier, 
paprykę, pieprz. Uzyskany przecier 
ponownie zagotować. Wcześniej 
dokładnie umyte i wyprażone 
w piekarniku słoiki Twistnapełniać 
gorącym sokiem i od razu mocno 
dokręcić nakrętki. 


Ogórki kiszone w słojach 


Najlepiej nadają się do kiszenia 
słoiki typu Weck, ale mogą też być 
Twisty. A teraz proporcje: na 1 kg 
ogórków potrzebujemy ok. 1 litra 
wody, 3 dag soli, gałązki kopru, 
korzeń chrzanu, czosnek, gorczycę. 
Do kwaszenia w słojach nadają się 
najlepiej ogórki niezupełnie doj- 
rzałe, zdrowe i niezbyt dużej wiel- 
kości. Dokładnie je myjemy, osą- 
czamy i układamy pionowo wczys- 
tych i wyparzonych słoikach. Teraz 
do każdego słoika dodajemy przy- 
prawy: gałązki kopru, kawałek 
umytego korzenia chrzanu, 2 ząbki 
czosnku, kilka ziarenek gorczycy. 
Wodę z solą zagotowujemy i gdy 
będzie zimna, wlewamy ją do sło- 
jów tak, aby przykryła ogórki. Brze- 
gi słoików wycieramy do sucha, 
nakładamy gumki,  przykrywki 
i sprężynki i pozostawiamy wkuch- 
ni przez 24 godziny, po czym może- 
my przenieść je do piwnicy. Przy- 
dadzą się zimą do różnego rodzaju 
sałatek i kanapek. 

K-2 


© wszystkich niemal lis: 
W: Czytelników pro 

ponujących nam wy: 
wiad z Grzegorzem Wożnia: 
kiem — dziennikarzem I prezen- 
terem Dziennika Telewizyjnego 
— powtarzało się zdanie: bardzo 
lubię tego właśnie prezentera 
za jego pogodę i ciepły 
uśmiech. 

— Czy taki jest Pan tylko 
w czasie przekazywania tele- 
widzom informacji o wydarze- 
niach w kraju i na świecie? 

— Kamera telewizyjna jest 
najbardziej niedyskretnym ob- 


serwatorem przekazującym 
każdy fałszywy grymas, wy- 
chwytującym każdą próbę 


„zgrywania się”. A prawdziwa 
jest tylko naturalność. 

Jestem przecież gościem 
nieproszonym. Skoro więc 
wchodzę do czyjegoś domu, 
chcę wnieść odrobinę ciepła ze 
świata zewnętrznego. Moim 
zadaniem jest przekazać, opi- 

: sać codzienność, która dla 
mnie jest czymś szalenie frapu- 
jącym i bardzo ciekawym. 
Chciałbym, by to, co wydarzyło 
się tego dnia, kiedy spotykam 
się z telewidzami, zafrapowało 
ich także. 

— Prągnie Pan wzbudzić za- 
interesowanie tym, co dzieje 
się wokół nas. A czy ma Pan 
wpływ na dobór informacji? 
Czy uczestniczy Pan w tworze- 
niu programu oglądanego 
przez najliczniejszą chyba gru- 
pę telewidzów? 

— Oczywiście! Każdy z nas, 
prezenterów dziennika, jest 
jednocześnie tym, który tworzy 
ten program. Jestem przede 
wszystkim dziennikarzem. 
W funkcji prezentera, jaką speł- 
niam siedząc przed kamerą, 


wykorzystuję swoje umiejęt 
ności dziennikarskie, Prezentor 
jedynie zapowiada. My powin 
niśmy informować, komentu 
jąc jednocześnie przekazywane 
wiadomości, Często spotykam 
się z pytaniem: ilo właściwie 


trwa przygotowanie i redago 
wanie dziennika. telewizyjne 
go? Mógłbym odpowiedzioć, 
że dwie godziny, bo tyle zajmu- 
je dyktowanie wybranych in 
formacji 


Mógłbym też odpo: 


wiedzieć, że cały dzień, tyle ile 
trwa mój dyżur. W ciągu dnia 
napływa 400 do 600 informacji 
słownych i filmowych, z któ- 
rych trzeba wybrać najwyżej 
dziesiątą ich część. Każdego 
dnia odbywa się też poranna 
konferencja ze wszystkimi 
ośrodkami telewizyjnymi 
w kraju. Dwa, trzy razy dziennie 
łączymy się z Eurowizją; razlub 
dwa razy z Interwizją. Abonuje- 
my też dwie agencje telewizyj- 
ne. Dostajemy informacje od 
naszych korespondentów 
z każdego województwa i z 19 
placówek zagranicznych. 

— Lawina, którą trzeba upo- 
rządkować. Setki informacji, 
z których wybrać należy te 
ukazujące obraz kraju i świata 
na dzień dzisiejszy... 

"- Nie dała mi pani dokoń- 
czyć. Bo jest jeszcze jedna, trze- 


cia możliwość odpowiedzi na 
pytanie jak długo przygotowy 
wany jest dziennik. Dla mnie 
jest to 15 lat stału dziennikar 
skiego. I nie sądzę, bym boz 
wiedzy I doświadczania naby 
tego w ciągu tych lat mógł dać 
sobie radę przed kamorą. A im 
dłużej pracuję, tym wiodzaido 
świadczenie staja się coraż bar 
dziej potrzebno 

- Ten dość długi okros pra: 
cy w telewizji pozwolił Panu 


CHCĘ BYĆ GOŚCIEM 
OCZEKIWANYM... 


„przeżyć” niejedną formę, 
kształt dziennika telewizyjne- 
go. Czy obecna jest najlepsza? 

— Na to pytanie nie odpo- 
wiem ani tak, ani nie. W każ- 
dym kraju telewizyjny blok in- 
formacyjny realizowany jest 
inaczej. W samej historii nasze- 
go dziennika można by znaleźć 
różne jego formy. Uznaliśmy, 
że obecna będzie bardziej 
atrakcyjna w porównaniu z tą 
przed paroma laty. Chcemy być 
słuchani, oglądani. Chcemy 
przekazać maksimum tych in- 
formacji, które powinny do- 
trzeć do ludzi. Dziennik dostar- 
czyć powinien wiedzy, bez któ- 
rej nie może żyć człowiekw tym 
właśnie miejscu na ziemi, wtej 
epoce. 

— Może się zdarzyć, że wia- 
domość bardzo ważna przy- 
jdzie w ostatniej chwili, już 


w trakcie omiaji dziannika Stoi 
przed Panem telefon, do czego 
służy? Czytelnicy martwią «lą, 
ło stol bozużytocznie. Nigdy 
nia widzieli Pana ze słuchawką 
przy uchu 

Dziennik jostjodnym znio 
licznych programów tolawizyj 
nych idących na „żywo” Muni 
my wiąc mioć stały kontakt z ro 
alizatorom, Do tego służy jadon 
z telofonów. Przy pomocy dru 
fileao aparatu mamy połącze 


nie z redaktorem naczelnym 
Awiadomości zostatniej chwili 
przekazywane są w czasie, kie 
dy telewidzowie oglądają rela 
cje filmowe. Błyskawiczne re- 
dagowanie tych wiadomości? 
To właśnie... piętnaście lat 
pracy. 

— Jedną z przyczyn wyboru 
Pana jako rozmówcy przez czy- 
telników naszej gazety jest, jak 
wynika z ich listów, młody wy- 
gląd. W związku z tym pytają 
oni, co trzeba zrobić, by szybko 
stać się Pana „kolegą ?po 
fachu?" 

— Już wspomniałem o la- 
tach pracy. Kiedy zaczynałem 
pracę w telewizji wielu telewi- 
dzów uważało, że osoba o tak 
młodym wyglądzie „nie jest 
partnerem do rozmowy na tak 
trudne tematy”. Tak pisali 
w swoich listach. Trzeba było 


czasu, abym zasłużył sobia na 
akonptacją I zaufanie talawi 
dzów. Trzeba toż było po prostu 
pownego doświadczania 
wapomniał Pan o listach 
Czy dostaja Ich Pan dużo? Czy 
czuje Pan swoją popularność? 
fiywa, ża jastam rozpozna 
wany. Bywa, żo ludzie, których 
nie znam traktują mnio jak ka 
goś bliskiego, To objawy sym 
pati sprawiają mi oczywiście 


satysfakcję. Choć czasami staję 
przed nie lada 
W wielu listach, które dostają, 
ludzie zwracają się w bardzo 
osobistych sprawach i często 
staję bezradny wobec dylema 
tu, w którego rozwiązaniu mó 
głby pomóc tylko ktoś autenty- 
cznie im bliski, Moim zdaniem 
funkcją dziennikarza jest być, 
wiedzieć, brać udział, reprezen- 
tować czytelników, słuchaczy, 
telewidzów. | czuję, że właśnie 
dzięki listownym kontaktom 
z telewidzami mam okazję do 
bycia dziennikarzem w najbar- 
dziej pozytywnym tego słowa 
znaczeniu. 

— A czy myślał Pan o swoim 
obecnym zawodzie już w szko- 
le? Jakie były wówczas Pana 
zainteresowania? 


problemem 


Ukończyłam śradnią szko 
łą w Rytomiu. Pasjonowała 
mnie historia I litoratura Chąt 
nia też uczyłam sią jązyków 
Potom studia filologiczne na 


Uniwarsytocia Warszawskim 
i podyplomowe studia dzienni 
karakio, na których atudiowa 
łem pracując jako nauczyciel 
Gdyby tak wiąc policzyć, to 


przez osiamnaścio lat zdawa 
łam egzaminy. Ale uczą sią do 
taj pory. Bo jeśli sią cher byt 

dziannikarzamkronikarzam 
wapółcznaności, to toj współ 
czosności trzeba sią uczyć cią 
gle na nowo 

- Ostatnie pytania, jeśli Pan 
pozwoli, będzie bardziej 0%0- 
bisto. Gdzie można Pana spot 
kać w czasie wakacji? 

Kiadyś, było to już dość 
dawno, byłam zucham VII By 
tomskiej Drużyny Zuchowej 
potem harcerzem. Lubiłem ba 
rdzo obozy-włóczęgi, w czasie 
których poznawałam Polską 
I ta turystyczna pasja zo: 
do dziś. Od kilku już lat w 
kie wakacje spędzam żeglując 
nie po morzach i oceanach, nie 
na wielkich jachtach. Mam 
własną, małą, dwuosobową 
łódkę, którą włóczę się po jezio 
rach Pojezierza Augustowsko 
Suwalskiego. Pływam już 
z własną drużyną w postaci 
dzielnego pierwszego oficera, 
którego funkcję spełnia moja 
siedmioletnia córka Magda 
Zarówno pierwszy oficer, jak 
i kapitan, czyli ja, uważamy Je- 
ziora Augustowskie za jedną 
z najpiękniejszych krain. 

— W takim razie życzę po- 
myślnych wiatrów i dziękuję 
za rozmowę. 


Rozmawiała 
MILENA HAYKOWSKA 


*z nami. 


Chiński ogród 


CIĄG DALSZY ZE STR. 1 


pokładów statków schodzą na ląd mary- 

narze wszystkich ras i narodowości, do- 

pełniając kolorytu miejscowej społecz- 
ności, którą tworzą Chińczycy, Malejowie, Hin- 
dusi, Tajowie, Cejlończycy, Arabowie, Japończy- 
cy i inni. Ulica singapurska mieni się od barw- 
nych — choć nie brakuje modnych dżinsów — 
strojów narodowych, egzotycznych w swej kolo- 
rystyce reklam handlowych i szyldów, a także od 
wszystkich możliwych odcieni skóry wielu ras. 

Ulicy tej dodają wreszcie uroku kwitnące wiecz- 

" nie kwiaty, gdyż Singapur leży w strefie tropikal- 
nej, oddalonej od równika o jeden zaledwie sto- 
pień szerokości geograficznej północnej. 

Prawdziwa Wieża Babel nad Cieśniną Malak- 

ka, w samym sercu Południowo-Wschodniej Az- 

ji! Ton całej singapurskiej społeczności nadają 

wszak Chińczycy, stanowiący trzy czwarte lud- 

ności tego miasta i państwa. Singapur jest repu- 

bliką, zajmującą obszar 616 kilometrów kwadra- 
towych, bo tyle liczy powierzchnia tej wyspy. 

- Kiedy w roku 1965 Singapur oderwał się od 
Federacji Malezji, ogłaszając się samodzielną 
republiką, niewielu wierzyło w możliwość prze- 

trwania tego miasta-państwa... Podobne twory 

- polityczno-gospodarcze znane są wprawdzie ze 
rożytności, kiedy to na terenie dzisiejszego 
Blakiego Wschodu kwitły posiadające własną 
aństwowość miasta fenickie, zaś w antycznej 
__ Grecji dominowały Ateny i Korynt; potem, 
średniowieczu, pojawiły się: Wenecja, Piza 

€ w ltalii, zaś w Północnej Europie — 


ami. Minione 15 lat dowiodło jed- 
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Brema, ale przecież wiek XX rządzi się 
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W centrum Miasta Lwa 


WYPRAWY ZA HORYZONT 


BABEL 


NAD GIEŚNINĄ MALAKKA 


nakże, iż jest również miejsce na współczesnej 
mapie dla miasta-państwa jak Singapur: do nie- 
dawna jeszcze bastion kolonializmu brytyjskiego 
w Południowo-Wschodniej Azji, dziś dynamicz- 
nie rozwijający się ośrodek przemysłu i handlu 
międzynarodowego. 

Ponad zielenią drzew, w które obfituje to nie- 
zwykłe miasto, wznoszą się smukłe konstrukcje 
nowoczesnych wieżowców. Hotele, banki, firmy 
handlowe i ani jednego komina fabrycznego, 
chociaż wiadomo, iż Singapur jest największą 
aglomeracją w tym regionie Azji. Bez kominów 
doskonale mogą obyć się fabryki wytwarzające 
sprzęt elektroniczny, maszyny przemysłowe, 
chemikalia, meble, żywność, a nawet produkty 
naftowe, mimo iż Singapur nie posiada ani kropli 
własnej ropy. Posiada natomiast sześć wielkich 
rafinerii, które rozkładają importowaną ropę na- 
ftową na dziesiątki różnych frakcji, wtym na oleje 
napędowe dla statków i na paliwo lotnicze samo- 
lotów, eksportowane z kolei za duże pieniądze. 

Handel morski, w tym również reeksport — 
czyli kupowanie wielu towarów i surowców z za- 


miarem ich odsprzedaży z sowitym zyskiem — 
jest już tradycyjną specjalnością Singapuru, 
w którym rej wodzą znani ze swej żyłki handlowej 
Chińczycy. 

Miasto Lwa jest wreszcie jednym z najwię- 
kszych w dzisiejszym świecie centrów finanso- 
wo-bankowych, zawdzięczając swą niezwykle 
silną pozycję na gospodarczej mapie świata po- 
łożeniu geograficznemu i mrówczej pracowitoś- 
ci tych wszystkich Chińczyków, Malejów, Hindu- 
sów i Tajów. . 

Spacer po Singapurze przywodzi mi na każ- 
dym niemal kroku Holandię. Przede wszystkim 
dlatego iż ulice są równie czyste co iw Amsterda- 
mie, Hadze bądź Arnhem. | nic dziwnego, skoro 
za zaśmiecenie ulicy choćby tylko papierkiem od 
cukierka grozi 500 dolarów singapurskich, czyli 
więcej niż wynosi jedna pensja miesięczna śred- 
nio zarabiającego Singapurczyka. A policja tutej- 
sza nie zwykła się patyczkować! 

Jest to bodaj jedyne w tym regionie świata 
miasto, gdzie woda z kranów nadaje się do picia. 


W innych miastach Południowo-Wschodniej Az- 
ji, jak na przykład w Bangkoku, wodę pitną trzeba 
kupować w wielkich, litrowych flaszkach 

Miasto urzeka także zielenią rozległych, na 
angielską modłę strzyżonych trawników, drzew 
i krzewów, przetykanych koronami kwiatów. 

W porównaniu z innymi metropoliami nie wi- 
dać tutaj zbytniego tłoku na jezdni i wiejącej znad 
cieśniny bryzy morskiej nie.zatruwają kłęby spa- 
lin. Dzieje się tak dlatego, iż do centrum wjechać 
można jedynie za opłatą, wobec czego ruch jest 
po prostu mniejszy, zaś powietrze zdrowsze. , 

Nie ma tu wreszcie długowłosych hippiesów 
rodzimych i przejezdnych. Może się to komuś 
podobać lub nie podobać, ale w Singapurze — 
o czym uprzedzają liczne wywieszki w biurach 
i urzędach — długowłosi obywatele obsługiwani 
są w ostatniej kolejności! Co kraj — to obyczaj.. 

Ale syty, bogaty, czysty, barwny oraz egzoty- 
czny Singapur też ma swoje problemy, do któ- 
rych należy w pierwszym rzędzie godzenie sprze- 
cznych często interesów tej wielonarodowej 
społeczności, której struktura oparta jest na kla- 
sycznym modelu kapitalistycznym. Obok boga- 
tych biznesmenów żyją tutaj przecież pospolici 
pariasi, przy czym nie są nimi zreguły Chińczycy, 
lecz ludzie każdej innej azjatyckiej narodowości. 
Utrzymanie narodowej jedności tej Wieży Babel 
jest więc sprawą, która spędza sen z oczu polity- 
ków władających Republiką Singapuru. 


Fot. autora. 


Dlaczego nie liczą się 
z nami?! 


W tym roku stanął przade mną 
problem wyboru szkoły średniej: 
postanowiłam kontyńwować nau- 
ką w LO w klasie języka rosyjskie: 
go. Fascynuje mnie tan przedrniot. 
Aazam za mną do tej klasy wybie 
tały się Magda i Monika, Tak sią 
złożyło, że Monika ma w tej szkole 
znajomą nauczycielką, która prze- 
konała jej rodziców, że klasa mate- 
matyczno-lizyczna jest o wiele lep- 
sza od lej z językiem rosyjskim: 
wyższy poziom | lepsze widoki nia 
przyszłość - tak to określiła. To 
sprawiło, że rodzice Moniki, bez jej 
wiedzy, przepisafi ją do klasy mate- 
matyczno-fizycznej. A Monika nie 
wyobraża zobie nauki w innej kla: 
sie jak ta z językiam obcym! Nie ma 
zamiłowania do nauk ścisłych, fizy- 
ki uczy się z przymusu. Powiedziała 
mi, że jeżeli będzie miała klopoty 
z matematyką, jeśli bądzie miała 
dwóje, to nic ją lo nie obchodzi, bo 
to będzie wina rodziców. Wiem, że 
„Redakcyjną Pocztę” czytają rodzi- 
ce. Proszę, wydrukujcie mój list 
Może dotrze on do rodziców, któ- 
rzy chcąc zapewnić przyszłość 
swoim dzieciom podejmują dziw- 
ne decyzje i nawet nie przyjdzie im 
do głowy, aby porozmawiać o nich 


Młodzieżowy — 
__ już wiem jaki! 

Bardzo zainteresował mnie arty- 
kuł p. Juliusza Gostkowskiego, za- 
tytułowany „Młodzieżowy — ale ja- 
ki?” (ŚM 75). Autor poruszył w nim 
problem bezmyślnego naśladowa- 
nia tego, co robią inni. Jestem 
przekonana, że artykuł ten trafił do 
przekonania wielu osobom. Mnie 
otworzył oczy. Nagle zauważyłam 
mamy, które chodzą w starych su 
kienkach, byle kupić córeczce czy 
synkowi dżinsy z Pewexu. Pana 
artykuł jest bardzo mądry. Nie zga- 
dzam się z Autorem tekstu jedynie 
w sprawie przebojów: lubię ich 

słuchać i mnie podobają się. 
Gosia 


Pragnę jechać na obóz 


W czasie letnich wakacji nasz 
szczep organizuje dwa obozy: wę- 
drowny i stały. Bardzo chciałabym 
pojechać na jeden z nich. Jednak 
moi rodzice stwierdzili, że nażaden 
nie pojadę, ponieważ, będą działy 
się tam „różne rzeczy”. Na obóz 
tegoroczny tym bardziej chciała- 
bym jechać, że skończyłam VIII kla- 
sę i nadal zamierzam pozostać 
w szczepie. Przecież na obozie 
można zdobyć tyle nowych do- 
świadczeń! Przeciwko mojemu 
wyjazdowi na obóz zimowy rodzi- 
ce nic nie mieli. Teraz stanowczo 
nie pozwalają mi jechać. Zupełnie 
nie rozumiem, dlaczego. Pomóżcie 
mi, ja nie potrafię ich przekonać. 

Zmartwiona Małgorzata 


OD REDAKCJI: Nie wiemy, co 
spowodowało tak kategoryczną 
postawę rodziców. Skoro Ty, Mał- 
gorzato, nie znajdujesz argumen- 
tów, aby przekonać rodziców, po- 
proś o pomoc swoją szczepową 
lub osobę, która będzie komenda- 
ntką obozu. Mamy nadzieję, że 
one zdołają rozproszyć obawy ro- 
dziców. Życzymy Ci słonecznych 
wakacji. (dś) 


nowu w domu. Rozkoszuję się łazie: 
EW razić = 


słuchać na ten temat moich wspomnień nie 
daje rady, więc szukam sobie... innych roz- 
mówców i słuchaczy. O co nietrudno, bo 
PE m Ewńiiiwint 
akurat powracała i przed kolejnym wyjazd. 
spędza czas na... miekki 
łości. Ale to nie jest zajęcie zbyt intelektualne 
POWO CO pogztinii ipo: 
wspominania. 
Przedwczoraj były moje imieniny i na tę 
okoliczność kaR=Chj tzw. poseizową pry- 


watkę. Poobozową, bo tak się złożyło, że 
oprócz Ulki, która jest twardym cywilem, 
wszyscy inni na niej obecni spędzili ostatnie 
tygodnie na harcerskich obozach. 
Była to więc okazja nie tylko do wspomnień, 
ale i do wymiany wrażeń. Szalenie zresztą 
różnych, bo każdy obóz był inny. Nie tylko 
dlatego inny, że jedćn wędrowny, a drugi stały 
=: = zę zlokalizowany na zt 
ski a drugi na północy, ale tak w ogóle- je 
na nich bywało. Np. | Maciek ka przed- 
wczoraj, u mnie, pokłócił się z Bronkiem na 
temat pewnego wydarzenia, które na ich obo- 
zie miało miejsce. 

Wydarzenie było takie. Obóz ich zaszczycili 
swą wizytą jacyś szalenie ważni goście, którzy 


oprócz swej ei dorlktotyzzwi się 
i Só liczebnością. To ostatnie jest istotne, bo 
z lego powodu obozowa kuchnia nie 
dała rady z p lowaniem obiadu. Dla obo- 
zu, bo dla obiad się szykowało. Maciek 
był ciężko oburzony i rozżalony fakiem, że 
będąc głodnym (zamiast obiadu dostali po 
bułce z kiełbasą) przygotowywał różne dania 
dla gości i jeszcze na dodatek służba w charak- 
terze kelnera mu przypadła w udziale. Choć 
było to stosunkowo dawno, Maciek aż sczer- 
wieniał jak o tym opowiadał. A Bronek - który 
na tym samym obozie był i też na głodniaka 
półmiski roznosił — zaczął wrzeszczeć na Mać- 


ka. Że glupi, że w głowie mu się poprzewraca- 


lo, że o gościnności staropolskiej zapomniał, 


LECH NOWICKI 


Redaguje 


GAĄLETA MELOMANÓW | 


rajowa Agencja Wydawnicza zamówyła 
u dwóch znanych krytyków muzycznych 
książeczkę „Piosenka polska”. Użyłem 
określenia „książeczka” ze względu na jej 
format i objętość, a nie zawartość treściową 


Biblioteczka 


Na 130 stronach udało się autorom przedsta- 
wić piosenkarski rodowód — od średniowie- 
cza do czasów nam współczesnych, przy- 
pomnieć najciekawsze fragmenty życiorysu 
polskiej piosenki, naszkicować portrety jej 
gwiazd. Trzy pierwsze rozdziały — „Piosenkar- 
ski rodowód”. „Protoplaści i spadkobiercy 
kabaretiady” „W marszu iw dyskotece” mają 
charakter leksykonu. Nazwiska, tytuły, pierw- 
sze wykonania, reakcje publiczności — oto ich 
zawartość. Rozdział ostatni — „Gwiazdy pio- 
senki'* składa się z dwóch podrozdziałów, 
z których pierwszy jest ciekawszy, drugi „za- 
bawniejszy”. Szczegóły na stronach od 104 
do 128. Książkę polecam, choć ...marzy mi się 


u 


melomana 


leksykon polskiej piosenki z prawdziwego 
zdarzenia. Może wyda go PWM? Na pierw- 
szej stronie książeczki Panka i Terpiłowskiego 
jest definicja piosenki: „Rodzaj małego wier- 
sza lirycznego, bardzo krótkiego, który zwy- 
kle traktuje przyjemne tematy, do których 
dodaje się melodie, aby były śpiewane przy 
okazjach towarzyskich, jak przy stole, z przy 
jaciółmi, ze swą kochanką, a nawet samemu, 
aby na kilka chwil oddalić znudzenie, jeśli stę 
jest bogatym oraz aby lżej znosić nędzę, jeśli 
się jest biednym”. Znacie nazwisko jej auto- 
ra? Na odpowiedzi czekam do 15 sierpnia. 
Przygotowałem nagrody — egzemplarze 
wianej książki z dedykacją jednego z autorów. 


ięknym muzycznym akcentem obcho- 

dów Międzynarodowego Roku Dziecka 

było budapeszteńskie spotkanie dziecię. 
cych chórów radiowych. Do Csillebórc — pio 
nierskiego miasteczka-obozu zjechały radio 
we zespoły dziecięce z Berlina, Bratysławy, 
Bukaresztu, Helsinek, Moskwy, Pragi, Sofii, 
Ułan-Bator i Wrocławia. Przez siedem dni 
obóz rozbrzmiewał różnojęzycznym gwarem 
Program pobytu przewidywał nagrania 
w studiu Radia Węgierskiego, koncert galo 
wy i koncerty poszczególnych zespołów 
w różnych miastach Węgier. Oczywiście nie 
zabrakło w programie atrakcji turystycznych 
Towarzyszyłem „Skowronkom” przez cały 
czas od chwili spotkania na wrocławskim 
dworcu. Zespół wyjechał w zmniejszonym 
czterdziestoosobowym składzie, ponieważ 
taki limit osób wyznaczyli organizatorzy. 
| w tym miejscu należy chyba podać informa- 
cję, iż w pierwszym spotkaniu chórów radio 
wych, które odbyło się w 1970 roku w Buda- 
„Skowronki” także brały udział, ale 
po dziewięciu latach nikt z tamtego zespołu 
nie mógł już wyjechać, ponieważ tamte „Sko 
wronki” już dorosły, niektóre studiują i jak 
mówił Edmund Kajdasz — dyrygent chóru, 
tylko czasami przychodzą na próby, żeby so 
bie wspólnie pośpiewać 


peszcie, 


Wrocławskie Skowronki Radiowe śpiewa 
ją już jedenaście lat, od początku pod kierow 
nictwem znanego dyrygenta i doświadczone 
go chórmistrza Edmunda Kajdasza i przy 
akompaniamencie Krystyny Puchały-Kaj 
dasz. Zespół nagrał już pięć płytz piosenkami 
dziecięcymi, wielokrotnie występował w pro 
gramach radia i telewizji, regularnie koncer 
tuje we wrocławskich zakładach pracy i do- 
mach kultury. Repertuar zespołu obejmuje 
pieśni Chopina, Moniuszki, Noskowskiego, 
sle także Branmsa, Debussy'ego, Mozarta, no 
i współczesnych polskich kompozytorów = G 


ml Robaywe wow pienia 


ryWW 


Bacewicz i W. Lutosławskiego. Do Budapesz- 
tu „Skowronki” pojechały z piosenkami Zyg- 
munta Noskowskiego (fragmenty cyklu „Po- 
ry roku” do słów Marii Konopnickiej) i Stani- 
sława Moniuszki 

Pierwsze „prawdziwe” śpiewanie miało 
miejsce już następnego dnia po przyjeździe. 
Rano — zwiedzanie Budapesztu (ze szczegó|- 
nym uwzględnieniem „wesołego miastecz- 
ka”), a po obiedzie nagranie w studiu radio- 
wym. W tropikalnych niemal warunkach ze- 
spół trzymał się dzielnie, czego owocem było 
nagranie kilkunastu piosenek zwspomniane- 
go wyżej cyklu Z. Noskowskiego 


Kulminacyjnym punktem spotkania radio 
wych chórów dziecięcych był galowy koncert 
w sali koncertowej Akademii Muzycznej im 
F. Liszta. Każdy zespół przedstawił krótki pro- 
gram. Znalazły się tam bardzo zróżnicowane 
pozycje: od ludowych pieśni mongolskich 
i rosyjskich do współczesnych utworów chó- 
ralnych kompozytorów czeskich, węgier- 
skich, bułgarskich, rumuńskich, od Schu- 
manna i Noskowskiego do rock and roll'a, 


POL. 


śpiewanego przez chór fiński. Wszystkie ze- 
społy prezentowały wysoki poziom wykona- 
wczy i nagradzane były rzęsistymi oklaskami. 
Na zakończenie wszystkie chóry wspólnie 
wykonały pieśń Zoltana Kodaly'a, która za- 
brzmiała tak imponująco, że była bisowana. 
Należy zaznaczyć, że zgodne odśpiewanie 
przez blisko 500 dziewcząt i chłopców z dzie- 
sięciu krajów „Pieśni pokoju'* miało też sym- 
boliczne znaczenie 


Następnego dnia wszystkie zespoły wyje- 
chały do różnych miast na Węgrzech, gdzie 
odbyły się koncerty i spotkania z dziećmi 
węgierskimi. „Skowronki” pojechały do Mi- 
skolca — dużego ośrodka przemysłowego 
w północno-wschodniej części Węgier. Tam 
odbył się koncert, w którym uczestniczyły też 
zespoły muzyczne miejscowej szkoły: chór, 
zespół fletów prostych (który na bis zagrał 
„Kukułeczkę”) i zespoły kameralne. Po kon- 
cercie odbyło się spotkanie wszystkich wyko- 
nawców; wymieniono upominki, adresy, 
dzieci węgierskie i polskie nawiązały bezpo- 
średnie kontakty. Nazajutrz rano wyjazd do 
Aggtelek — miejscowości nad granicą węgier- 
sko-słowacką. Tam „Skowronki”* zwiedziły 
piękną jaskinię, która ciągnie się przez blisko 
25 km aż do Słowacji. Wewnątrz góry w natu- 
ralnej sali koncertowej, opodal podziemnej 
rzeki, znów zabrzmiały polskie piosenki. Po- 
tem — przejażdżka łódkami po tajemniczych 
pieczarach, przez które płynie podziemna rze- 
ka, spacer przez szereg korytarzy i sal — peł- 
nych kolumn ze stalaktytów i stalagmitów 
i wieczorem powrót do Budapesztu. Dwa 
ostatnie dni wypełnione były zabawami itań- 
cami oraz zwiedzaniem miasta. Nawet fakt, 
że nie można było obejrzeć Budapesztu z po- 
kładu statku (woda w Dunaju mocno przybra- 
ła) nie zepsuł wyśmienitych humorów roz- 


że szczytem dziecinady jest nieć komendan 
towi obozu za zle taką bzdurę. j 


Oni zdaje się kłócą się na ten (ce beż 
przerwy od tamtego dnia, a przedwczoraj 
udało im się wciągnąć do dyskusji wszystkich 
moich gości. Którzy też podzielili się na dwa 
stronnictwa. Jedno twierdzące, że o właśnie 
być powinno i że Maćkowe pretensje są z ga- 
tunku iście durnych oraz drugie - że było | 
wobec obozu świństwo fi poższi R 
ni nie stanęło. jedni swoje, drudzy — 
ZY ja... Ja - nie wiem, była 
tamtym obozie... ł 


Lato na szlaku 
na skrzydłach ptaków 


ćwierkanym „Skowronkom”. 


MARIAN SZAŁKOWSKI 


niesie marzenia aż do gwiazd 
Hej, lato z plecakiem 

w czapce na bakier 

nad czystą wode prowadzi nas. 


LATO NA SZLAKU 


W domu — sufit za nisko 

W domu — ściany za blisko 

Do widzenia, mamo i tato 

Dla nas niebo i rzeka 

i wędrówka daleka 

cztery ściany za ciasne na lato. 


„„Od dawna zbieram zdjęcia i biografie wokalistów i zespołów węgierskich. 
Do szczęścia brakuje mi kolorowego zdjęcia Zsuzsy Koncz, która nie tylko 
znakomicie śpiewa, ale ma także coś interesującego w twarzy”. 


Monika Kolankowska z Warszawy 


Słowa: Wanda Chotomska 
Muzyka: Włodzimierz Korcz 


Skrzydłem mewy na Wiśle 
czystą wodą rozpryśnie, 
poszybuje z wiatrem w zawody. 
Nie w łazience kąpane 

tylko w wodzie wiślanej 

razem z nami wskakuje do wody 


Lato na szlaku 

na skrzydłach ptaków 

niesie marzenia aż do gwiazd 
Hej, lato z plecakiem 

w czapce na bakier 

nad czystą wodę prowadzi nas. 
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kara nie mial najmniejszych 


przede wszystkim illa napastników drużyn uczestniesą: 
ssańi na jej przechwysenie lub 


Dzisiaj Starszy Sędela Prezes KS „Przygoda” zaprosił 
cych w 1X wakacyjnym turnieju piłkarskim „Awiała 


sło redakcji druha ANDRZEJA ZAWADZKIEGO, tre 


Ja, Wagabunda Iks — Szef Klubu Waga 
bundów, witam serdecznie wszystkich mo- 
ich przyjaciół w całym kraju! Na dzisiejszym 
klubowym spotkaniu chcę omówić dwie 
sprawy, które wydają się „drobiazgami” - 
jak pisze Janka Z, z Warszawy — ale w rzeczy- 
wistości są dla wagabundów bardzo ważne, 


UWAGA, LAS SIĘ PALI! 


Właśnie Janka Z. napisała do mnie, że jej 
tata opowiadał o pożarze lasu, który z: 
jadąc samochodem i który pomagał ga 
dobno ten pożar spowodowała grupa wyciecz- 
kowa dzieci. Jakie przepisy przeciwpożarowe 
obowiązują wagabundów w lesie? pyta 
Janka. 

"Takie jak 1 wszystkich! W okresie letniej 
suszy wystarczy jedna iskra z odległego nawet 
komina czy ogniska, niedopałek papierosa 
i już całe hektary lasu giną bezpowrotnie 
w płomieniach, 

Oto kilka „żelaznych” przepisów dla waga: 
bundów: 

© nie rozpalaj ogniska bliżej niż w odle- 
głości 100 metrów od zwartej ściany lasu; 

© używaj, szczególnie w czasie upałów, 
tukiego opału, który nie daje iskier; 

© ni noc oraz po zwinięciu biwaku dokład= 
nie wyguszaj ognisko, zalewając resztki wodą 
i przysypując ziemią; sprawdź czy w okolicy 
nie tli się ściółka leśna; 

© w czasie biwakowania na polanach leś- 
nych używaj do gotowania tylko warnika (ko 
chera), ustawionego na kamieniach lub na 
ziemi wolnej od ściółki; 

© nic pozostawiaj w lesie butelek ani rozbi 
tego szkła; w szkle bywają tzw. bąble, tworzą 
ce soczewki skupiające promienie słoneczne 
i powodujące zapalenie się zeschłej ściółki; 

© zwracaj uwagę napotkanym na szlaku 
turystom lub dzieciom palącym ogniska na 
możliwość wybuchu pożaru 

Pamiętaj: pożar lasu może być niekiedy 
trudny do zauważenia, Bywa często tak, że tli 
się sama ściółka, nie wybuchając płomieniem 
"To właśnie jest zdradliwie niewidoczne w po 
rannej czy wieczornej mgle. Wystarczy jednak 
większy podmuch i pożar wybucha z całą siłą 

Jeżeli zauważysz pożar lasu = natychmiast 
zawiadom kogoś dorosłego (gajowego, leśni 
czepo, straż pożarną, sołtysa, posterunek 
MO). Jeśli jesteś sam, nie rzucaj się do walki 
z szalejącym żywiołem. W pojedynkę nic nie 


— Aleś mnie nastraszył. 
Mrugałem powiekami. 


BARDZO 
WAŻNE 
„DRÓBIAZGI” 


zdziałasz, a możesz łatwo narazić się na popa 
feenie lub zaczadzenie, Szukaj pomocy! 


TERMOS SIĘ PRZYDA 


Temat z zupełnie innej beczki — dotyczy 
termosów., Kilku wapabundów napisało do 
mnie na ten temat, Jedni chcq rad, inni psioczą 
na nie domykające się termosy, na łatwość 
stłuczenia, Więc — czy termos przyda się 
wagabundzie? — pyta Waldek Sz, z Pabianic 
Oczywiście = pod warunkiem, że dobrze po 
znamy sposoby jego użytkowania, Jak dotych 
czas bowiem nikt nie wymyślił lepszego sposo: 
bu przenoszenia gorącej herbaty, mleka, bu 
lionu, kompotu, bez konieczności gotowania 
po drodze, Oto podstawy korzystania 
£ termosu: 

© zawsze po użyciu wymyj termos gorącą 
wodą i pozostaw otwarty do zupełnego wy 
schnięcia; 

© korck od termosu wyparz w gorącej wo 
dzie, by się pozbył niepotrzebnego zapachu; 
jeśli zamknięcie jest z tworzyw sztucznych 
wymyj je I wyszoruję 

© nic mieszaj w termosie łyżeczką ani wi 
delcem, nie wrzucaj kostek cukru, grozi to 
rozbiciem cienkich ścianek termosu; 

© jeśli istnieje niebezpieczeństwo odkręce 
nia się zakrętki lub wypadnięcia korka = połóż 
na wierzch korka długi pasek płótna lub folii 
plastikowej, zwisający po obu stronach, dopie 
ro na to przykręć korek; 

e zabezpiecz termos przed uderzeniami 
uszyj pokrowiec z sukna lub innego grubego 
materiału; 

© unikaj noszeniu termosu w położeniu 
poziomym; 

© nic przyrządzaj w termosie napojów mu 
sujących, może to grozić rozsndzeniem lub 
wysadzeniem korka 

I jeszcze jedna uwaga praktyczna; nie pij 
w czasie marszu — dopiero na postoju i to 
dłuższym. Najpierw kilka łyków, a przed ru 
szeniem w dalszą dronę np. szklankę niezbyl 
slodkiego plynu 

UWAGA: Jeszcze przez trzy dni masz 
szansę wymyślić, wypróbować, opisać 
i przysłać wynalezioną przez ciebie grę na 
„Konkurs Gier Jakich Jeszcze Nie Było”, 
ogłoszony przez Klub  Wagabundów 
w „Świecie Młodych” nr 72 z dnia 19 czerw- 
ca 1979 r. Możesz wygrać atrakcyjną turysty= 
cznij nagrodę! 

WAGABRUNDA IKS 
Szef Klubu Wagabundów 


— Zemdlałeś. Dobrze, że zobaczyłem, że brakuje kluczy. Klepa- 
łem cię po policzkach, a ty nic. Potem zacząłeś mamrotać. 


- Ja? 


— A co, święty turecki? Łapku, Łapeczku, czy on był biały? Chodź 


do mnie, stara zrobi ci coś dó picia. 


— Wstałem. Battle-dress okropnie mnie uwierał. Ja chyba już 


z niego wyrosłem. 


Opowiadanie Hanny Prószyńskiej „Tygrys z żółtej 
plaży” zdobyło Il nagrodę w konkursie Młodzieżowej 
Agencji Wydawniczej na krótkie opowiadanie i nieba- 
wem ukaże się w formie książkowej nakładem tego 


właśnie wydawnictwa. 


W następnym numerze rozpoczniemy druk opowiadania Wojcie- 
cha Wiśniewskiego pt. „Gazeciarz z Placu Napoleona”, Jego akcja 


KONIEC 


żę bi frecysja „wylysze 

nera „Żbików" Nasielsk, jego rady przeznaczone są  Mlodych pod R "A a wra 
znać szenie. Ale nie mniejszą rm 

ix WARACWINNY AREJMTJEKJ PHR ARCI je w zdobyciu gola, a muże 


Najważniejsza jest skuteczność 


Harverski zespoł piłkarski 
nŻbieski” Nasielsk znany jest 
chyba czytelnikom „Świata 
Miadych”, a już na pewno sly 
weli o nim uczestnicy Naszego 
wakacyjnego turnieju, Otóż 
nasielszezanie aż dwukrotnie 
(1974 11978) adobyli puchar 
„ŚM” [tyleż razy zaprezento 
wali gazetę w finałach między 
narodowych. Trzeba przy 
znać, Że w zawodach tych spi 
sali się doskonale wygrywając 
ndecydowanie większość poje 
dynków. A zwycięstwa „Żbi 
czki” zawdzięczają płównie 
swoim napaxtnikom. Janek 
Murzal, Irek Skłucki, Maciej 
Wernikowski — (występowali 
pięć lut temu) oraz Czarek 


Chmielewski | Stefan Olew 
cemk (grali w roku ubiegłym) 
sleli popłoch nie tylko na krajo 
wych, ale również na węnier 
skich, niemieckich (ezechoslo 
wackich bolskach. Prener na 
sielskiej drużyny druh hm An 
drzej Zawadzki twiendzi, że 
najlepszą obroną jest atak 
1 słusznie, A oto jego rady do 
tyczące gry napastników 


© Niki jeszcze nie wymyślił 
niezawodnej recepty na pilkar 
ską skuteczność. Najwybitnie 
jszym nawet zawodnikom mo 
mą zdarzyć się „pudła” 1 to 
w „atuprocentowych” syta 
cjach, Rzecz w tym, aby po 
dobnych kiksów było jak naj 


mntej Z tegm więc wynika 
wniosek, że najpierw irzeha 
naezyć się traliać w bramkę 
Dwpiera później starajmy się 
kopać tak, aby pilka minęła 
bramkarza | znalasla się powa 
linią łączącą obu słupki 


e Kolejnym, moim zda 
niem, etapem  pilkankiego 
wtajemniczenia napastnika jest 
umiejętność szybkiego odda 
wania strzałów. Mywa tak, że 
nawel ułamek sekundy zawa 
hania równa się stracie szansy 
na strzelenie gola lub zagranie 
do stojącego na dogodniejszej 
pozycji partnera, I nie wolna 
bać się kopać w kierunku 


bramki Często jesteśmy 


świadkami jak enajdujący sę 
na polu karnym pierwsanli 
gowcy wolą, zamiast wykonać 
urzal, oddać piłkę koledse 
Dlssego wielu zawodników 
boi się odpowiedzialności m 
ewentualne „pudłą”? Sam nie 
wiem. Przevież w sporcie po 
winien Isinieć element ryzyka 
1... przypadku 


6 |alam, e w miarę moż 
liwości każdy strzal musi być 
mocny. Pamiętam mecz Man 
chester City — Widzew 1óslż 
i pięknego gola urzelonego 
przes Zbigniewa Hofńka 4 rauiu 
wolnego. Pilka „wylądowała 
tuż abuk spojenia poprzeczki 
ze słupkiem. Angielski bram 


nawet i większą, spełniła sila 
strzału, We wapłczeanym ful 
balu nawet lekko egzekwowa 
ne „jedenaiki” mogą być 
przechwytywańe [uśea ował 
doskonalej wysskolonych 
bramkarzy, Celność młereenia 
piłki i sila muszą więc iść w jad 
nej parse, O ty UEJIEU 
sluszne uwier 
się przekonać sami Łyczę fe 
wodzenia! 

UWAGA Jacek Mogachi 
i druzyna „Ajas” 1 Sobiesca 
wa. Gratulujemy utiworsenia 
zespołu 1 życzymy wanych 
wysępów w turnieju. Losowa 
nie do finału krafowego odby 
wać się będe na joxłstawię 
nadesłanych wykarów 4 noe 
granych meczów, Termin (ma 
lu krajowego: 17-14 sierpnia 
bę., miejwe: larcia, woj, byd 
goakie, Zwycięaca tych sawo 
dów spotka się dwukrotare 
« sepałem pionierów NAD(w 
kraju i na wyjeńdam 


KLUB 


For I Znów od lewej nogl robimy trzy 
kroki do przodu (1.2.0) 1nm 4, wykonuje 
uderzenie 


my lew, tep czyli 


o ziemię 


Hot, 2, Obrór w prawo (na 1.2.1.) 
ciężar ciuła przenosimy na prawą nojęę 
z wypadem I klaśnięciem wyciąpniętymi 


dlońmi, 


= LEKGJA 2 


Tę samą figurę powtarzamy rospoczy 
nając od obrotu w lewn 
czyli kopnięcie prawą nogą 


nogą Fot, 4Kik 


44 


y przód, Postawienie jej na palcach z rów 


Zaleceniej 


naczesnym oderwaniem od ziemi lewej 
nogi. Opadnięcie na obie stopy. (1.2.14) 
Należy starać się wykony 


RYTMIE 
NA CZTERY PAS 


wać figury bardzo harmonijnie, 


rów iw 


cześnie 4 partnerem. (kl tego zależy clck 
tawność tego układu 


Inatruk<je prackasała 
Waska Niewaska 
(ciqq dalasy musi nastąpić) 


© poleca 


Przypominamy, ża w okronia 
wnkacji program  nadajommy 
z wyjątkiam poniedziałków od 
godz. 10.00 do 13.001 powtarza 
my od 13.00 do 16,00. W nia 
dzielo, świąta | wolno od pracy 
soboty = plorwaszy blok kończy 


Coś dla filatelistów 


SERIA 
OLIMPIJSKA 
ZŁOŻONA 


Z 43 ZNACZKÓW 


ZSRR (PAP). Organizatorzy każdoj olimpiady przy 
gotowywali dla filatolistów spocjalne sorla znacz 
ków i kopert, sygnowane symbolom olimpijskim - 
piącioma kołami. Podobnie bądzie | w Moskwie 
podczas trwania Olimpiady w 1080 roku, Każdy Ist 
i przesyłka pocztowa, będą stomplowana okolicz 
nościowymi datownikami. W Moskwia wybudowa 
ne zostaną dwa nowa urządy pocztowo dla potrzob 
Olimpiady oraz 38 spocjalnych oddziałów w mioj 
scach rozgrywania igrzysk. Na dworcach kolejo 
wych I lotniczych, w głównych punktach miaata, 
zostanie rozmieszczonych około 200 „ruchomych 
poczt, Jośli idzie o „opacjały” dla filatolistów, to 


my o godz. 14.00, a drugi 
o godz. 18.00. W najblizszym 
tygodniu proponujamy wam 
mn 


Niedziela 20.VIL 10.20 (14,20) 
Nowy LF Bush Doctor = Potora 
Tosha; 11.40 (16.40) I cząść Lia 


ZSRA (PAP), Dawno już zaobsorwowano, ża N; 
chorzy przebywający w losla czują ulą znacznia 
lepiaj: powietrze lośno niszozy chorobotwór 


cza baktorio. 


Czy nie można by piworzyć takich warun 
ków w każdym mioszkaniu? 
postawili sobie pracownicy naukowi Instytutu 
Chemii Organicznaj Białoruskioj Akadomii 


Nauk. 


ty Przabojów, 12.10(16.10)opm 
1moja  Mionzczady40, 12.20 
(16,20) I cząńć Listy Przebojów 
13.00 (17.00) gawąda muzyczna 
2 cyklu Big-Moll; 13.30 (17.30) 
Muzyczny 
Przekazujamy życzania na ania 
nie od wszyntkieh, dla wszyst 
kioh, z kazdo| okazji, a lakżo boz 
okazji, Prosimy jo przesyłać pod 
naszym adrosom lstownio luh 


Koncert Życzeń 


na kartkach pocztowych 
Poniedziałok 30VIL — przerwa 
konsorwacyjna 

Wtorak 31 VII. 10.00 (14.00) go 
dzina amtoreka Danuty Oluszak 
na w niej min. audycja o zda 


bywoach  ilotogo kompasu 
11.00(14.00) Mistrzowie nastro 
ju część = audycja 2 cyklu Ma 
ciaj Dobrski proponujo 

Środa 1 VI 11.00 (14.00) Mie 
irzówia nastroju = cząść Il, 11.40 
(14.40) Wspormnionia s Pawsta 
nia Warszawskiagga 

Gzwartok 2VIII 10.00 (1.00) 
godzina autorska Jarzogo Mill 
cam, 1100014 00) Historia ama 
rykańaskiej muzyki ludowoj 
Malvina Aoynalds cząść l 1110 
114.10) Haśnio Jana Christiana 
Andorsana 

Piątak VII 11.00014.00) Pali 


czna spowiedź Jana Lennona 


LEŚNY 
BALSAM 


w 


MIESZKANIU 


Po kilku latach badań wydzielono z sosny 
substancją działającą niazczycialsko na mikro 
by, Sporządzono z niej pastą nazwaną lośnym 


taklo pytania 


downictwo wsk 
SZWEDZI 
WALCZA 
O RATUNEK 
DLA STARYCH 
PAROWOZŻÓW 


SZWECJA (PAP), W spacjalnaj potycji sklarowa 
noj do minietra oświaty, aewadzoy miłośnicy starysh 
lokomotyw zażądali rządowych subsydiów na kon 
sorwacją oprzątu kolejowogo a wartości muzaalnej 
Motywują oni, lż staro kolonja sią cząścią dziada 
iwa kuliuralnogo kraju | zasługują na oploką Da 
dziala| w Bzwocji jast H linii kolejowych, na których 
rogulornia kureują wycofane już nanarmalnych ra 
sach z okoplomtacji parowozy, wagony Id Ulnrani 
w dawna mundury zawiadowcy | dróżnicy kierują 
ruchom, posługując sią starymi urządzaniami sy 
gnalizacyjnymi, Pasażarami sq turyści, których w ubi 


oząść IV adycji Amit 


150 (1430) Pa 


kubowinsa 


fwarki postyckia; 12.00 (16 00] 
muzycśny pań stag Hosgłośmi 
Narearskioj 12 30416 30) powie 
tania niadziolnega wytlania 
Kancearu Życzeń. Pragram na 

dą AVI podamy sa 


tydzień 


Aras redakcji 00401 War 
wawa, ul Masii Kanopniekiaj A 
Ni telefanu redaktora iyłurna 
wa 21-16-07 


Życzymy dobrogo odbioru na 
lalach krótkich w paśmie 48 mn 
na eząstoliwości 6106 kt 


zane! 


balsamom, Wystarczy pastą tą nasycić podło” roku i a 

4 zyło aż 1390 tysiący, nalamiast porsonel — ta 
94, by liczba chorobotwórczych mikroorgjanie ochotnicy, których pociąga rt wysłużona 
mów zmniejszyła sią w powietrzu 2-3 razy, (kl) go parowozu, (tok) 


przewidujo sią wydanie serii olimpijskiej, składają: 
cej sią z 43 znaczków o tomutyce aportowoj oraz 


pca . szościu bloczków wieloznaczkowych, (kż) 


przeniesie czytelników do walczącej bohatersko powstańczej War- 
trzydziestu 


szawy sprzed 


ODPO: 


Popatrz uważnia na rysunaczki znajdujące sią w la 


WIEDZI 9 = wym górnym polu. Twoje zadanie polega na sprocyzo 
(s4 11) Z POP. 3|7/1|7 J waniu, ila I które mała rysuneczki powtarzają sią w na 
ą x stąpnych polach. Słowem - ilo i jakla mała rysunoczki są 

UNIWERSALNE 
PETYTE RZEDNIEJ 4|8/8 laki samo wo wszystkich cztaroch polach. Zadanie jest 
mą DLR SOBOTY: 2 a|j5l08 pracochłonne, ala masz na rozwiązania aż 6 minut 

A Wa WSZYSTKT = - - Stan! 
e e STARTUJE KLOWN KOKARDKA. prawdziwe Irogmenty to 1 3,4 


17. DZIEWIĘĆ RÓŻNYCH CYFR: dwa rozwiązania przedstawiam obok 
sprawdź - może [est więcej? ŁAŃCUCH: 14 pika tonitowa, 4.6 ko 
karda we włosach, 68 -tręgiei, A S-qwiazdy, 6-3 torba, 37 kot, 7-2 


kwiatek, 7-9-chustka 


SZJSSIEG 
ROJEE|EA 
e-IEZJ| | 
EAEHER 


To zadanie — jak zwykle — prawdziwi 
abrakadabryści rozwiązują na końcu, 
po uporaniu się z wszystkimi innymi 
zadaniami. Dziś przekonacie się, jak 
chciałbym ugościć każdego, kto nale- 
ży do naszego grona miłośników gier 
i zadań logiczno-matematycznych. 
W tym celu trzeba uważnie i starannie 
zamalować pisakiem lub długopisem 
te pola rysunku, które są oznaczone 
kropkami. 


No” 


Kazdy znajdzie tu coś dla siebie. Ewa 
8. z Kieleckiego pisze do mnie, że „Ab- 
rakadabra bardzo się przydała na desz- 
czowe popołudnia na kolonii.” Cieszę się! Rądzę naśla- 
dować Ewę i jej przyjaciół i wykorzystywać nasze zadania 
również na obozie, w bazie NAL i wszędzie, gdzie się 
odpoczywa. Cześć! 


BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 


W miejsce pustego kwadratu w układzie figur nad kreską masz 
wstawić jedną z ponumerowanych figur (od 1 do 6), znajdujących się 
pod kreską. Musisz dobrze popatrzeć na cały układ i zgłębić jego 
logikę. Uważaj jednak, bardzo łatwo jest popełnić pomyłkę, jeśli zbyt 
szybko i pochopnie podejmiesz decyzję. Musisz w swoim rozumowa- 
niu uwzględnić wszystkie elementy. 


) 117 roczna 2246. Od 
instytucji I szkół miatt w: ich i grhin prenummery 
1ę przyjmują wyłącznie miajscowb oddziały rdalagatury 
RSW „Prasa-Książka-iueh" w terminie do 25 listopada 
1Pna rok następny. Od instytucji, szkół, w miejszowoś 
cłach, gdzie nie ma oddziałów delegatur RÓW „Prasa. 
Książęa:Ruch" oraz od wszystkich prenumeratorów in 
dywidualnych prenumeratę przyjmują wyłącznie miej 
ścowę urzędy pocztowo-telekomumikacyjie osz sto 
noszejw terminie do 10 dnia miesiąca poprzedzającego 
okres prenumeraty. 
Prepumeratę ze zleceniem wysyłki 7a granscę, która 
jest o 560% droższa od prenumeraty krajowej. przyjme 
ASW „Prasa-Książka:Ruch”, Centrala Kolportażu Prasy 


Zadanie premiowane nr 244 


Krzyżówka 
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kurat w niedzielę było ładnie. Postanowiłem. Otworzyłem 

klapę w dachu. Białas mi siedział na ramieniu. No. Leć. Drabin- 

ką dla kominiarzy wylazłem jak mogłem najwyżej. Niebo było 
bladoniebieskie. On był biały. Wodziłem za nim wzrokiem. Zrobił 
nad dachem kółeczko. | kupkę na pożegnanie. Poleciał. 

Dostałem od Wielkołapego drugi list. Nie otwierałem go w domu. 
Poszedłem nad rzekę. W „Wodniku” puchy. W kawiarni piwnej 
remont. Salon niedługo idzie do konserwacji. Spartanie chyba się 
wynieśli do ciepłych krajów. Albo się boją hałasu. Bo po plaży 
jeżdżą teraz wywrotki i zrzucają nowy piasek. Bo ten stary już się 
zrobił szary, a w ogóle to go zawsze było na lekarstwo. Pan Staszek 
pilnował, żeby równo zrzucali. Powiedział, że teraz, pod zimę, są 
wolne moce przerobowe i że to jest bardzo przyzwoity czyn 
nadprodukcyjny w Roku Dziecka. Żeby dzieci nie były brudne jak 
święta ziemia. 


Wlazłem na topolę. Zostało jej tylko sto pięć liści. Wielkołapemu 
do końca służby — chyba z siedemset. Otworzyłem kopertę. „Cześć 
Filipek. Wszystko o.k. Nawet już nie choruję. Napisz co u Ciebie i jak 
tam Białas. Na święta zostanę tutaj. Nie mam urlopu. Za brak 
dyscypliny — wiesz, jak to w wojsku. Dyscyplina musi być... —* 

Woda pluskała o ostrogę. No i tak. Świat się nie zawalił. A jednak 


znajdujące się w kratkach 

oznaczonych gwiazdkami, 
czytane rzędami poziomymi, utwo- 
rzą rozwiązanie — myśl Denisa Dide- 
rota. Rozwiązanie napisz na kartce 
pocztowej i prześlij w ciągu 7 dni od 
daty tego numeru pod adresem: 
„Świat Młodych”, Mokotowska 24, 
00-561 Warszawa, „Zadanie pre- 
miowane nr 244" 


P: rozwiązaniu krzyżówki litery. 


Prawidłowe rozwiązania wezmą 
udział w losowaniu nagród. 


ZNACZENIE WYRAZÓW: 
POZIOMO: 1) człowiek unikający to- 
warzystwa, lubiący samotność, 6) 
chwast polny, 10) pieniądz indyjski, 
11) ostry w szpitalu, 12) żołnierz, 
który odłączył się od oddziału, 13) 
mieszkanie odnajmowane 
uczniom, 14) polecenie, 16) barwią 
lakmus na czerwono, 18) gwarowo 
knur, 21) broń Wołodyjowskiego, 
22) smutek, strapienie, 23) krótki 
reportaż radiowy na aktualny te: 


mat, 24) prawy dopływ Pilicy, 25) 
imię Hemingwaya, 27) roślina upra- 
wiana dla jadalnych pędów, 30) tka- 
nina podobna do aksamitu, 33) po- 
siedzenie, narada, 35) posiadłość 
ziemska, 37) smażone kawałki słoni- 
"ny, 38) „Bitwa pod Grunwaldem” 
Matejki, 39) król Wizygotów w la- 
tach 466-484, twórca potęgi pańs- 
twa tuluzańskiego (symbol chem. 
europu+głos lwa), 40) przestrzega- 
nie dyscypliny, 41) włókno sztu- 
czne. 


PIONOWO: 1) człowiek nieokrzesa- 
ny, wulgarny, 2) sprzęt plażowy, 3) 
ryba morska, 4) krzewy, 5) zna się na 
jakiejś dziedzinie, 6) portna Honsiu, 
nad Wewnętrznym Morzem Japoń- 
skim (nazwę ułóż z liter wyrazów. 
ON +MATA), 7) w nimziarna fasoli, 
8) bieda, 9) pożytek, 15) kram, kło- 
pot, 17) w powiedzeniu: dziecka 
z kąpielą, 18) odtwórca roli Wokul- 
skiego w filmie telewizyjnym „Lal- 
ka”, 19) nagły skręt narciarski (sym- 
bol rutenu+ imię żeńskie), 20) ucie- 
kinier, 24) synek Rumcajsa, 26) ko- 
bieta pracująca przy krosnach, 28) 


zadymka, 29) tutaj kupisz leki, 31) 
dzieło naukowe lub literackie, 32) 
bohater znanego serialu telewizyj- 
nego, 33) do wody lub narciarskie, 
34) Wielka i Mała, zatoki M. Śró 
dziemnego, 36) komisja sędzio- 
wska. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 240 
Z 77 NUMERU 

„ŚWIATA MŁODYCH” 

Z DNIA 30.06.1979 R. 


Prawidłowe rozwiązanie: Wacław 
Sieroszewski 


Nagrody wylodowali: 

Aneta Górzna Opole, Grażyna Gra- 
ca - Siemianowice Śl., Adam Gut — 
Wrocław, Agata Hutnik — Białystok, 
Zbigniew Leś -Konin, Maciej Mrocz- 
kowski - Sochaczew, Malgorzala Pa- 
cholska - Łódź, Aneta Piotrowicz 
Kluczbork, Katarzyna Polewska 
Płock, Beata Tymbarska Nowy 
Sącz 


NIE ZAPOMNIJ (GGz 
Na [00-561 
NASZ 


POCZTOWY 


W następnym numerze 
znajdziecie: 


© Korespondencję z Jugosławii pt. „„Wskazówki 
zatrzymały się na 7.05 

© Fotoreportaż z VIII Harcerskich Mistrzostw 
Żeglarskich na jeziorze Kiekrz 


© Już 11 odcinek naszego cyklu 
Wodzowie” 


„lndiańscy 


© Zadanie Specjalne nr.7 
© Kolejne rady Ważki-Nieważki 


JANNA 
PRÓSZYŃSKA 


myślałem, że się poryczę. Jednak nie — zbastowałem. Bo kto to 
widział płaczące tygrysy. j 

Poszedłem przez nowy piasek. Coś mnie dusiło w gardle. Trzeba 
zalać robaka, pomyślałem. Pawilon był zamknięty. Wśliznąłem się 
na portiernię. Tubalny głos pana Staszka dochodził z drugiego 


końca plaży: teraz tam zwalali piasek. Chyba nie będzie się gnie- 
wał... zabrałem klucz od góry. Otworzyłem sobie salon. Gabloty się 
ostatnio psuły, stały odłączone i ścieśnione w jednym kącie. Myśli- 
wiec był normalnie na chodzie. W którejś z kieszeni battle-dressu 
znalazłem pięć złotych. Blaszek miałem pół garści, ale mechanizm 
uruchamiają jedynie specjalne żetony lub pięciozłotówki starego 
typu. Będzie tylko na jeden lot. Usiadłem za sterem. 

Nie wiem co to było. Tak dobrze latałem, czy maszyna już była do 
niczego? Nie mogła mnie trafić. Latałem i latałem, zawsze w porę 
wyślizgując się z zasadzek. Po prostu tańczyłem w obłokach. To 
trwało i trwało. Byłem lekki jak ptak, jak ptasie piórko. Prułem błękit 
i czułem, że przybliżam się do celu. Trzeba się dobrze przyjrzeć co tu 
jest i zmykać z meldunkiem. Komu wręczyć ten meldunek? — 
spróbowałem sobie przypomnieć. Na ekranie pojawia się nieznany 
kraj. Widzę go spod skrzydła samolotu. Domy, ulice. Ruszają się 
jakieś małe mrówki. Rozkaz brzmiał: notować punkty strategiczne. 
Tu się parę bombek rzuci i tutaj. Co to? Pryzma słomy? To dach 
mojego domu! Okrążam go. Braknie mi sił. Zaraz wyląduję. O. tuna 
gzymsie. Nade mną stał pan Staszek. 


Dokończenie na str. 7 


